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Przemysłowiec i szofer ciężko ranni. 
i • Przemysłowiec Aleksander Ziemiecka 
wyjechał w dniu wczorajszym 

samochodem ze Zgierza do Ozorkowa. 
Maszynę prowadził rutynowany szofer 
"luta. Na polowie drogi przez szosę tuż" 
'frzed samochodem 

usiłowała przejść jakaś wieśniaczka. 
Bluta. widząc niebezpieczeństwo w najj 

większym pędzie 
chciał ominąć nieostrożna wieśniaczkę, 

jednak auto..rzucone nagle w bok wpadło 
do przydrożnego rowu. 

Ciężko rannych przemysłowca i szofe­
ra przewieziono po pewnym czasie do szpi 
tala w Ozorkowie. 

i U) n i l i i i ni 

Pieniądze kradł systematycznie Jeden z wyższych urzędników. 
(.Telegram wtasny). 

Gdańsk, 23 lutego. W Miejskiej Kasie 
oszczędnościowej wykryto 
olbrzymie sprzeniewierzenie ze strony u-

•' rzędnikow. 
,W kasie brakło przeszło 400 tysięcy gul 

denów. Systematycznych defraudacyj do­
puszczał się 

jeden z wyższych urzędników 
Kasy. Heisterberg, który wzaz ze swymi 
wspólnikami od kilku lat sprzeniewierzał 
różne sumy operując 

czekami bez pokrycia. 

Projekt nowego dekretu prasowego 
przesłano Radzie Prawnlczel. 

(Od własnego korespondenta). 
, Warszawa, 23. 2. — Jak sie dowiadn — , p r ° c - Postulatów 
fcny w rezultacie narad rządu' S b S ^ - ^ i w b t »* i c , e , i 

^ nad projektem dekretu prasowego s f S s n f ^ l ? ^ ^ Min'-
*ery rządowe ostatecznie u S i ł y ^ Z ^ ^ ^ ^ 

Al i 
Szczegółowe rejestracje. 

Dl 
(Od własnego korespondenta). 

Wttno, 23. 2. — Według wiadomości z 
Wińska władze sowieckie rozpoczęły 
szczegółowe rejestracje wszystkich Po­
laków mieszkających na pograniczu poi-

skiem. 

Podczas rejestracyj Polacy Inwiligowani 
są przez G. P. U. Jak słychać rejestracje 
te mają związek z zamiarem 
wysłania wszystkich Polaków zamieszka 
łych na pograniczu w głąb Rosji sowie­

ckiej. 

„Wieczornica z tańcami, 
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urządzona staraniem Zarządu Spółdzielni Pracowników Państwowych, 
Komunalnych i Społecznych w Łodzi w sali Manteufla była nadzwyczaj 

udanem „reudei-vous" licznych sfer inteligencji naszego miasta. 
Fot. Aleksander Meyer. 

Dwugodzinny strajk demonstracyjny 
miejskich robotników publicznych w Warszawie. 

którzy usiłują zmusić tem magistrat do 
podwyżki płacy do 6-Iu złotych dziennie. 
Strajk demonstracyjny objął wszystkie te 
reny miejskich robót publicznych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 2. — Dziś o godzinie 10 

rano rozpoczął sie 
dwugodzinny strajk demonstracyjny miej­

skich robotników publicznych. 

Komitet balu w Lutni, 

urządzonego przez Zarząd Koła Opieki Szkolnej przy gimnazjum 
K. Tomaszewskiego na rzecz niezamożnych ucz-'.ów. i ot. Aleksander Meyer 

12 godzin w oryginalnem więzieniu 
przesiedziała właścicielka sklepu spożywczego 

Skuteczna interwencja prokuratora. 
Warszawa, 23 lutego. Przy ulicy Smo­

czej 37 mieścił się 
sklep miejskiego wydziału zaopatrywania, 
którego kierowniczką była niejaka Chole­
nina, zamieszkała wraz z mężem w poko­
iku 

przylegającym do sklepu. 
Pokój ten nie miał oddzielnego wejścia: 

można było się do niego dostać 
tylko przez sklepik. 

Niedawno interes ten zbankrutował. — 
Cholenina prowadziła, go jednak dalej 

na własne ryzyko 
ze znacznem nawet powodzeniem. Magi­
strat postanowił 

usunąć Choleninę ze sklepu. 
Po wygranym procesie o eksmisję w 

dniu wczorajszym zjawili się urzędnicy 
miejscy 

w celu wykonania wyroku. 
Wówczas sprytna kobiecina oświadczy 

ła,J że nie'ma nić przeciwko : temu, aby 
sklep opieczętować, jednak 
z mieszkania się nie wyprowadzi, bowiem 

nie jest ono objęte wyrokiem. 
Urzędnicy magistraccy przystąpili do 

pracy i wkrótce sklep został opieczętowa­
ny. Uczynili to na własną rękę, gdyż 

komornik nie chciał tego uczynić. 

I tak Cholenina została zamknięta w 
swem mieszkaniu. Gdy po kilku godzinach 
powrócił z miasta jej mąż, widząc ten stań 
rzeczy 
zwrócił się natychmiast ze skargą do pro­

kuratora. 
Na wezwanie tegoż magistrat przez dhi 

gi czas 
nie dawał odpowiedzi. 

Wówczas prokurator chwycił się ostat­
niego środka. — Sprowadził mianowicie 
przez . policję urzędników magistrackich 
i ci musieli zdjąć z drzwi sklepu pieczątki. 

Cholenina w oryginalnem tem więzie­
niu przesiedziała 

blisko 12 godzin. 

A u premie w kwocie 30 zł. 
za uważne czytanie i przechowanie 

numeru „Ł . Echa Wieczornego" otrzyma­
ła i wczoraj 

p. Helena Zarembska 
(z zawodu biuralistka), 'zamieszkała w Łt 
dzi przy ulicy Andrzeja 18. 

Premiowy numer „Echa" pochodzi od 
chłopca z ZakątneJ, J*-
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Samowola egzekucyjna Kasy chorych 
należy już do ponurej przeszłości. 

M. S. W. położyło kres deptaniu ustawy. 

,.f ftnz«'F FCHO W1F.C70RNE"—dnia 1s lutejjo 1927 roku. Nr. «> 

Jak już podajemy w Innem miejscu dzisiejsze­
go numeru, ministerstwo spraw wewnętrznych roz 
strzygnęlo doniosłą sprawę, która zwłaszcza dla 
Lodzi ma duże' znaczenie. 

Kasy Chorych, gwałcąc obowiązującą ustawę, 
stworzyły własnowolnie skomplikowany aparat 

przymusowe] egzekucji 
zaległych składek członkowskich. Egzekutorzy 
Kas Chorych działali na równych prawach z eg­
zekutorami miejskimi czy państwowymi, przepro 
wadzall zajęcia, i licytacje ruchomości, używając 
dla większego bezpieczeństwa 

asysty policyjnej. 
Komisariaty policji, nie mając wyraźnych w tej 

mierze lnstrukoyj, przydzielały asystę egzekutoro 
wl Kasy Chorych. 

Sprawą egzekutorów Kas Chorych zaintereso­
wało slę*wreszclc ministerstwo spraw wewnętrz­
nych. 

Po zbadaniu sprawy wydało 
surowy zakaz 

udzielania pomocy policyjnej egzekutorom Kasy 
Chorych.' 

W motywach tęgo zakazu ministerstwo przy­
pomniało Kasię Chorych jej ustawę z dnia 19 mar 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8.93 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 172,09 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych , 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,90 
Złoty . 57,90 
Dolar 5.18 
Przekaz na Warszawę 8,92 

D o l a r w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8. 90. 
Prywatni*? dolar w żądaniu 8 » 9 3 

W płaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

ca 1920 r., która mówi wyraźnie, Iż Kasa Chorych 
może posiadać 

tylko własnych Inkasentów. 
Czynności egzekucyjne Kasa Chorych winna po 

wierzyć odpowiednim organom miejskim, albo 
rządowym. Wreszcie pozostaje jej droga 

ściągania składek drogą sadową. 
Wobec tej decyzji M. S. W. policja nie będzie 

udzielała więcej egzekutorom Kasy Chorych po­
mocy I poparcia. 

Ministerstwo Pracy, któremu Kasa podlega, 
wydać ma wogólc stanowczy zakaz egzekwowa 
nla należności przez wysłanników Kasy Chorych. 

Zakaz przychodzi w samą porę. 
Egzekutorzy Kasy Chorych są 

wyjątkowo bezwzględni 
1 nlewyrozumlall. 

Funkcje te pełnią zresztą najczęściej sami Inka­
senci. To połączenie dwu funkcyj jest nieraz po* 
wodetn niebywałych scen. 

Inkasent, który zjawia się po odbiór rachunku, 
niejednokrotnie „ dla pewności" opieczętowuje 

za Jednym zamachem 
meble, jakkolwiek płatnik ma jeszcze kilka dni 
czasu do uiszczenia rachunku bez kary. 

W. innym wypadku egzekutor Kasy Chorych 
opieczętowuje meble, zajęte już poprzednio przez 
egzekutora miejskiego lub państwowego. 

Prawnie Jest to niedozwolone, 
gdyż jeden mebel może być zajęty tylko przez 
jedną instytucje. 

Powoduje to konflikty, mogące kończyć się b. 
poważnie 

Znany jest w Warszawie wypadek, Iż egzeku­
tor Kasy Chorych sptzcdal z licytacji lustro, 

zajętef' poprzednio 
przez komornika skarbowego. Pociągnęło to za 
sobą następstwa sądowo - karne dla dłużnika, 
którego oskarżono o usunięcie z mieszkania za-
fantowanego, przedmiotu. 

Na uwagę, Iż dany mebel Jest już zajęty, eg­
zekutorzy Kasy Chorych zwykli odpowiadać: 
„Już my się z Izbą Skarbową porozumiemy. Ko­
mu się te pieniądze należą, ten je odbierze", ale to 
zapewnienie Jest pustym dźwiękiem 1 / 

nie ma znaczenia prawnego. 
Pozbawiona podstaw prawnych 

samowola egzekucyjna , 
Kasy Chorych Już dawno domagała sfę wkroczę* 
nla władz. Dobrze się stało, iż kładzie jej kres 
decyzją Min. S/oraw Wewn, „. . . . >. t 

Postulaty urzędników państwowych 
w sprawie nowych przepisów 

donoszą: 
skarbu zwróciło się do zarządu 

Cfł; Sto^,. urzędników państwowych o 
• sprecyzowanie postulatów 

•w* sprawie noweli do ustawy o zaopatrzeniu eme-
rjtalnemi . • : r ' 

W odpowiedzi zarząd Stow.' urzędników przed 
stawił następujące postulaty: 
•v 1) JMflfcUfr ębaerytów i funkcjonaTJuszów czyn 
#ych,' którzy przesłużyli" 35 lat, 

: od opłat emerytalnych; 
' V $ T Przyznać emerytom dodatek na jedno dzle 

o zaopatrzeniu emerytalnem. 
cko uczęszczające do szkoły. 

Nadto urzędnicy domagają się przyznania 
praw emerytalnych urzędnikom mianowanym do 
odwołania (prowizorycznym). 

Urzędnicy, którzy nie nabyli prawa do eme­
rytury, a opuszczała służbę nie z powodu wy-
dderrfa na mocy orzeczenia dyscyplinarnego, ma 
ją otrzymywać 

odprawę według następujące] skali; 
dc 3 lat — odprawę trzy. miesięczną, od 3 
lat.— sześciomiesięczną,, jwnad 6 lat — 

odprawę jednoroczną. 

do 6 

Prześladowany przez ex-agentów policji restaurator 

pod wpływem pogróżek zmarł nagle 
na atak sercowy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 23 lutego. Przed niedawnym cza­

sem trzej funkcjonariusze Urzędu śledczego usi­
łowali 

wymusić od restauratora 
Hotelu Włoskiego,,w Warszawie Stanisława Cho­
lewy ,, , j ,.• • • i v ? * . 

500 złotych. 
Ody Cholewa zawiadomił o tern wyższe wła­

dze, funkcjonar^gszów tych 
wydalono ze służby. - - ' 

Ex-agencl-: .mszezac się za to poczęli zasypy­

wać Cholewę łlstowneml pogróżkami, przyczem 
zapowiedzieli ma bliską śmierć. 

Restaurator pod wpływem tych pogróżek 
wpadł w 

silne zdenerwowanie 
i wyjechał do sanatorium dla nerwowo-chorych 
w Grodzisku na kurację. To jednak nie wpłynęło 

dodatnio na Jego zdrowie. 
Wczoraj Cholewa zmarł nagle , 

na atak sercowy. 
W związku z tem zajściem władze wszczęły 

energiczne śledztwo. 

Imr l i i i rk MMMMI* MMMMMII! ' 

Przemówienie przywódcy nacjon. niemieckich hr. Westarpa. 
Berlin.. 23. 2 . — Przywódca niemiecko-narodo-

wych. .Łrabia, Weątarp' wygłosił dziś w swoim 
okręgu wyborczym w WHmersdorf przemówienie 
na temat 
/.urwania rokowań handlowych polsko-nlemle-

j '• • - cklch. 
Zdaniem ^estarna na czoło zagadnień w dzie­
dzinie polityki zagranicznej wysuwa się obecnie 
stosunaky do wscliodniego sąsiada Niemiec do Pol­
ski.' pomJfRo»..ze zoane są niebezpieczne aspiracje 
Polski w sprawie Prus Wschodnich (?) i pomimo, 
że wzrasta w Niemczech świadomość tego, iż 
rewizja granic wschodnich Rzeszy nastąpić musi. 
to jednak — zdaniem Westarpa, okoliczności te 
nie przyczyniły się do zerwania rokowań, handlo 
wych. Rząd polski odrzucił propozycję rządu nia 

mieckiego, aby odroczyć rokowania handlowe do 
czasu załatwienia w drodze dyplomatycznej spra­
wy 

wydalań obywateli niemieckich. 
Odrzucenie pr^ez Polskę ''łych propozycyj spo­
wodowało, że przerwa w rokowaniach przekształ 
ciła się w zerwanie. Przywńdca nacjonalistów 
rozwodzi się następnie nad rzekomą ekstermma 
cyjna polityką polską w stosunku do Niemców, do 
wodząc że właśnie dfatego kwestia* osiedlania 
ma wybitne znaczenie polityczne. Rokowania go 
spodarcze mogą przyjść na porządek dzienny 
dopiero 

po zaspokojeniu politycznych postulatów 
niemieckich. 

Z Warszawy donoszą: 
Przeprowadzone ostatnio obliczenie liczby za­

trudnionych przez państwo wyższych I niższych 
funkcjonariuszy państwowych z wyłączeniem żoł 
nlerzy, przedstawia się następująco: 

Urzędników administracyjnych zatrudnia pań­
stwo 42,412, sędziów I prokuratorów 3436, apli­
kantów sądowych 1003, nauczycieli szkół średnich 
1 wyższych 9110, duchownych 15,652, oficerów 1 
urzędników policyjnych 1300, 

funkcjonariuszy policyjnych 37,700, 
nauczycieli szkól powszechnych 62,573, funkcjona 
rjuszy więziennych 3211, ogółem skarb państwa u-
trzytntije 44,759 osób. 

Ponadto niższych funkcjonariuszy państwo­
wych jest 18,437, oficerów W. P. 18,933, podofice­
rów zawodowych 37,634, 

Rekord biją koleje. 
kolejarzy etatowych 1 nieetatowych 169,16*. 

funkcjonariuszy pocztowych 1 telegraficznych 
14,057, niższych 13,132. 

Karol Szymanowski 
dyrektorem Konserwator 

rjrm Muzycznego 
w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 2. — Dyrektorem Kó* 

serwatorjum Muzycznego w Warszaw-
został mianowany 
znany kompozytor Karol Szymanowsk"' 

Bank Polski, a weksle sowieckie. 
Dyskonto z terminem 6-cio miesięcznym. 

Z Warszawy donoszą: 
Bank Polski przyjmuje obecnie do dyskonta 

weksle z tranzakcjl z Sowietami — z terminem 
do 6 miesięcy. Jest to bardzo duże ułatwienie dla 
naszych eksporterów do Rosji, tembardzlej, że 
wskutek niepęwBel sytuacji flnansowel Z. S. S. R. 
żaden z'zagranicznych banków emisyjnych 

nla angażuje sic tak daleko. 
W Jiurophj dyskontują weksle sowieckie tylko 

dwa banki errtlsyjae. a mianowicie: Austriacki 
Bank Narodowjr i Banca dl Roma. Wymienione 

banki jednak dyskontują najwyżej 
weksle 3-mlesięczne, 

a przy dłuższych terminach biorą weksle sowi*' 
kie tylko na lombard. W związku z tem dowi* 
dujemy się ze źródła miarodajnego, że Bank W" 
ski nie jest w stanie I wogóle nie zamierza przyl' 
mować do dyskonta weksli •sowieckich 

z terminem ponad 6 miesięcy. 
A więc Bank Polski dyskontule w dalszym d* 

gu weksle sowieckie tylko z terminem do 6 mH" 
slęcy włącznie. 

Dotychczas jeszcze olbrzymia większość jest pozbawiona 
pewności jutra. 

Z Warszawy donoszą: 
Wedje lnformaeyj "kół, rządowych, dotychczas 

przeprowadzono stabHUajcję 
60000 urzędników administracyjnych, 

co w stosunku .!.. -is.ntio oznacza 13 I pół procent. 
Najwyższy "procent stabilizowanych jest 

w Wyższych stopniach, 
a najwięcej stabilizacji zostało przeprowadzone w 

województwach południowych ze względu na U 
że z czasów przedwojennych pozostała tam ma** 
urzędników, 

mających prawa emerytury. 
Pozatem najwięcej stabilizacji dokonano w s** 

rostwach i województwach, najmniej zaś w urM* 
dach skarbowych. 

J u b i l e u s z s ę d z i w e j n a u c z y c i e l k i . 
60-lecie pracy pedagogicznej. 

Z Pabianic donoszą: 
W początkach marca p. Bronisława Wróblew­

ska, ceniona nauczycielka, obchód zje będzie 
50-Ietnl jubileusz pracy pedagogiczne]. 

W celu uczczenia zasług, jakie jubilatka poło­

żyła na niwie oświaty, utworzyły się 2 komitety' 
a mianowicie: 
nauczycielski I komitet społeczeństwa mlejscowefj 

Oba te komitety dokładają wszelkich starań, W 
by uroczystość jubileuszowa wypadła Jak najoW 

D w a j ł ó d z c y h o d o w c y k u r 
otrzymali srebrne medale na wystawie drobiu w PabjanicacH 

Z Pabianic telefonują: 
W ubiegłym tygodniu w Pabianicach zamknięto 

wystawę drobiu I zwierząt domowych. 
Wystawa trwająca^zaledwie dni kilka cieszyła się 
niebywałą frekwencją. Komitet wystawy przy­
stąpił do nagrodzenia wystawców, przyczem pra 
ce tę zakończono w dniu wczorajszym. Ogółem 
nagród przyznano: 3 dyplomy honorowe; 3 dy­
plomy na medale złote, 6 dyplomów na medale 
srebrne, 12 — na. medale bronzowe. Oprócz wy­
mienionych nagród magistrat m. Pabjanie 

wyznaczył 3 nagrody pieniężne. 
Między Innem! medale srebrne otrzymali, r J 

dwa) łódzcy hodowcy 
za doskonałe okazy kur pp. A. M. Biedermann 
Stanisław Rojczyk, oraz dyplom, uznania za bot* 
te eksponaty Stała Stacją Gołębi Pocztowych TV' 
Łódź. Z Pabianic iwzyznańo dyplom Polskiej M* 
cierzy Szkolne], za. doskonałe okazy wypch»'i 
nych ptaków kurowatyeh, gołębi 1 wrogów drf 
biu. 

Chwycił ja. pas transmisyjny i porwał do góry... 
Od niechybnej śmierci uratował robotnicę majster. 

iódź, 23. 2. —W dniu dzisiejszym około go­
dziny 8 rano w fabryce firmy Ostrowski I Blren-
cwejg, przy ulicy Lipowej 83 

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Robotnica 26-letnia Magdalena Nowosielska, za­
mieszkała przy ul. Wolborsklej 7, przechodząc po 
między maszynami została 

pochwycona przez transmisję. 
Pas porwał ją do góry. Robotnicy stanęli przera­
żeni, pewni, że transmisja rozszarpie ciało nie­

szczęśliwej robotnicy. W tym momencie majstt' 
zrzucił z kola pas główny. 

Transmisja stanęła i to uchroniło Nowosielską ól 
niechybne) śmierci. 

Nowosielska odniosła 
złamanie prawego ramienia 

I potłuczenie klatki piersiowej. Lekarz po nałol* 
niu opatrunku odwiózł ofiarę nieszczęśliwego vtf| 
padku w stanie ciężkim do szpitala św. Józef* 

30 złotych gotówką 
za uważne przeczytanie i zachowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego". 
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Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym, tj. wtor 
kowym numerze „Echa" zauważą na stronicy 5-ej 
w tytule powieści brak słowa 

„Powieść", 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) do ^pdziny 19 (7 wieczorem) I otrzy­
mają tam 

30 złotych gotówką. 
* * * 

Wczoraj zgłosiła się druga uważna Czytelnicz­
ka po odbiór wyznaczonej premji. Była nią p. He­
lena Zarembska, biuralistka, zamieszkała przy uli 
es Andrzeja 1& A 

O. braku uwagi 1 pieczołowitości w przechowfr 
nlu numeru do następnego dnia świadczy fakt, 2* 
na wypuszczonych w nakładzie 

kilkanaście numerów z umyślnym błędem 
tylko jedna zgłosiła się po odbiór wyznaczonej p f t 

mji w gotówce. 
Uważnie więc czytać i przechowywać mirner) 

do następnego dnia! 
Numer premiowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedzi31 

ku o tej samej norze. 
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od zamaźpóiścia? 
Amerykańskie eksperymenty i francuskie postulaty. 

reksie sowfefr 
z tem dowi* 
ze Bank 

unlerza pr»Tr 
Ich 
ecy. 
r dalszym d* 
lem do 6 niH" 

iwiona 

'zgledu na 
tata tara mas' 

y. 
konano w stf' 
j zaś w urłC 

tc 2 komitet* 

i miejscowej 
;lch starań, 1 
!a Jak naJoWI 

anicach 
C/ML-. 

jtrzymaH^' J 

Bledermaal 
lania za bofl 
cztowych I*! 

Polskiej m 
izy wypcha' 
wrogów dro* 

tiry • • * 

:er. 
sncie majstrf 

' y ' I wosielską 0« 

la 
rz po nafoi| 
eśliwego w? 

św. Józefa 

' przechow* 
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Zmieniają się czasy, warunki i usto­
sunkowania życiowe, a wślad zatem zmie 
"iaja się ludzie, ich poglądy i wzajemny 
stosunek. Nie tak dawno, zdaje się wy­
siewano i wyszydzano matki i starsze 
zamiężne siostry za ich syzyfowe nieraz 
"Wysiłki 

znalezienia męża <Ha młodszej latorośli, 
a dzLś bije się na alarm że zarabiające na 
<Woje utrzymanie kobiety 

nie chcą zamąż wychodzić. 
Czy to się jednak zgadza z prawdą? 

-Pewne, że pracująca, zawodowo panna 
•Ne weźmie dziś, jak dawniej pierwszego 
lepszego nadarzającego się jej mężczyzny 

męża wbrew uczuciu. 
Kobiety współczesne są bardziej ide­

alne od swych prababek — 
wyższych celów szukają 

* nra-łżenstwic. BTzsni to coprawda 
jak paradoks, 

°° naogół dzisiejsza kobieta daleko trze-
i realniej paitrzy na życic niż jej po-

Przedniczjci z mniej chmurnych czasów, 
wifaiśnie na kwestję małżeństwa zapa­

l e się o wiele idealniej. 
Młoda dzieweczka dawniejszej epoki 

"Jarzyła 
wprawdzie o księciu w jakiejkol­

wiek postaci.'ale później bez skrupułów 
szła na utrzymanie do męża, 

bojącego 'bardzo daleko od wszelkich ide 
*kłw. 

Dzisiejsza młoda dziewczyna w ską­
pych chwilach wolnych ód swej zawodo-

pracy marzy TÓwmleż o towarzyszu, 
* ktorymby mogła wspólnie przejść przez 
ty^ie, ądc nie jest zmuszoną, nie ma po-
^°du iść na koncesje, gdy stanie' jej na 
%*lze 

nieodpowiedni kandydat 
^x>li polegać1 na własnych siłach, aniżeli 

swój związać z mężczyzną nie odpo­
wiadającym potrzebom jej serca." 

' Zarzucają współczesnym kobietom, że 
l e starają się o zdobycie mężczyzny; 

dziś kobieta z poczuciem swej war­
tości 

nie chce polować 
męża i życiowa konieczność jej nie 

"^ynagla do tego; może żyć z własnej 
^ y . Lepiej, gorzej — wszystko jedno 
^ bo woli si« ograniczać do posiadanego 

u aniżeli 

Ale dlatego nie warto jej odsądzać od 
posiadania przyrodzonych naturalnych 
uczuć do jakich należy przedewszystkiem 
pragnienie założenia własnego ogniska 
domowego. Kto wie, czy nie więcej od 
młodej rozbawionej ł beztroskiej panny 
dawniejszej 

tęskni za miłością i pieszczotami 

Ale skomplikowane życie dzisiejsze 
stawia kobiecie nieraz trudne bardzo, bo 
podwójne zadanie. Idąc za głosem serca 
i praw natury wychodzi zamąż, ma dzie­
ci, dom 1 gospodarstwo a mimo to nie mo­
że 

zaniechać pracy zarobkowej, 
bo kwota pieniężna, która za nia pobiera, 

Z jakiemi minami wiceprezes Młynarski 
i profesor Krzyżanowski ' 

pojechali po dolary do 
Ameryki, 

**i 3zać się z niekochanym mężczyzną 
Wolność swoją stracić w dodatku! 

U C Q U E S CONSTANT. 

M A T K A . 
— Owszem, Maryniu, przyznaję ci słu-

^ość po tysiąc razy; śmieszne jest dopu-
j^Zać siebie do takiego stanu z powodu 
?'*cka bez serca, które' nadużywa uczu-

r*a starej matki. Ale i ty, prawiąca mi nie-
* 2 morały, czy nie widziałam wczoraj łez 

* twoich oczach, podczas tej strasznej sce-

i Bo ten smarkacz osiemnastoletni, żąda­
ł b y odemnic rachunków, dopominający się 
L.sPadek po ojcu, jakbym mu już sto razy 
. ' e mówiła, że ten biedny jego ojciec po-
f^ tawi ł mi jedynie długi. Gdybym nie za-
L^ykowała. i nie wzięła w dzierżawę tej 
r*Srody, gdybym nie pracowała ciężko, jak 
jY r°bnica, czyżby Paweł mógł uczyć się 
tyć, jak jakiś pański syn? 

JL Nie jest mi wcale wdzięczny? — To mi 
k S zystko jedno. Ale teraz wie on tylko to, 
L odmówiłam mu tych pięciuset franków, 
J* rych żądał. Gdyby jeszcze mu na czem 
i Vwało! Ależ, Maryniu moja, sama jesteś 
. . l adkiem, że staram się zadowalać jego 

'kosztowniejsze nawet fantazje. 
\ to wszystko poszło teraz w niepamięć, 

Plieważ nie chcę mu dać pieniędzy, prze­
oczonych dla tej kobiety! 

ciego... Więc dlatego, aby jej ofiarować ja­
kąś szmatkę, posunął się aż do groźby. Gdy 
zbliżył się do mnie z zaciśniętemi pięścia­
mi, z twarzą zmienioną i pałającemi złym 
ogniem oczami, przestraszyłam się bardzo, 
tak, Maryniu. 

— Nie, nie zanoś mu czekolady do łóż­
ka. Trzeba, by zrozumiał, że tym razem 
przebrał już miarę i że moja pobłażliwość 
nie jest słabością. 

— Niema go? Co mówisz?... To praw­
da, łóżko nietknięte, a okno nawpół otwar­
te... Co się stało? Dokąd on mógł pójść? 
Zapewne do n iasta... Aby tylko nie wpadł 
jam w złe towarzystwo. W jego wieku fan-
faronuje się nieraz, pozwala się wciągnąć... 
Gdzie on spędził noc? 

* * * 
— Ach, oani Seguin, jestem jak nieprzy 

tomna. Wie pani, ta stara rentjerka, pani 
Fougeray, która mieszkała sama w wil l i 
des Troenes? Zamordowana, zabita tej no­
cy! Zapewne w celu rabunku. 

• * * 
— Jesteś wreszcie. Ach, Pawle, w ja­

kim stanie! Jezusie Nazareński! obłocony, 
obdarty, z twarzą podrapaną. 

sza zapomnieć o sobie z chwila, kiedy 
dziecko się zjawi. 

Na uniwersytecie w Bostonie powsta­
ją kursy higieny, wychowania dzieci, goto 
warna i prowadzenia domu nietylko dla ko 
blet. 

lecz i dla mężczyzn. 
którym profesorowie stawiają przed oczy, 
jak wielka jest odpowiedzialność ojca za 
przyszłe życie dzieci i jak wielki wpływ 
może wywrzeć na rozwój ich charakteru. 

Czy nowa metoda będzie miała powo­
dzenie i czy da pożądane wyniki, trudno 
przesądzać, ale wobec energji i rozmachu 
z jakiemi Ameryka zwykła eksperymento 
•wać. nie jest wykluczone, że Nowv Świat 
za jakieś dziesięciolecie dumnie szczycić 
sie będzie sumiennymi ojcami i matkami, 
którzy, wszyscy bez wyjątku beda rów­
nież pedagogicznie 

przygotowanymi wychowawcami 
swych dzieci. 

Francja tak współezare małżonkom 
współczesnych kobiet, że zwołano nfedaw 
no kongres w Bordeaux, na którym posta 
nowiono. że kobietę trzeba wychowywać 
jedynie dla dobrego. szczęśliwesro i 

harmonijnego pożycia małżeńskiego. 
•Niech się uczy smacznie gotować, dom 
czysto i ładnie utrzymywać. szvć. cero­
wać, łóżka słać. prać i prasować bieliznę, 
iednem słowem musi umieć mężowi mięk­
kie i wygodne gniazdko ustać. 

Naturalnie powinna i o tem pomyśleć, 
by mu miła i zawsze pogodna towarzyszka 
była. Jeżeli przy tem wniesie jeszcze posag 
— to już wszystko w porządku. 

Czy dzisiejszy mąż zarabia tvle, aby 
żonie materialne troski spędzać z czoła, 
czy wystarczy, aby odgrywał 

role dostawcy pieniędzy 
Jedynie, jak przygotowywać do żvci» ko­
biety, które nie wychodzą zamaź — jakkol 
wiek i we Francji jest znaczna nadwyżka 
kobiet nad mężczyznami — o tem kongres 
w Bordeaux mie pomyślai! 

w legalnej formie. Po długich godzinach 
żmudnej zawodowej pracy, po wszystkich 
nieuniknionych przeciwnościach i niepo­
rozumieniach, które praca zarobkowa za 
sobą pociąga, mimo wyładowania dużego 
zapasu energji, młode stworzenie płci żeń 
skiej chciałoby zajrzeć do innego piękniej­
szego świata. Chciałaby 

tylko kobietą być, 
łaknie serdecznej wymiany myśl! zamiast 
ustawicznego otrzymywania lub wydawa 
nia suchych zleceń 1 rozkazów. 

a z jakiemi — (nie daj Boże!) 
wrócą. 

jest konieczna dla równowagi budżetu, wo 
bec ciężkich warunków ekonomicznych, 
które są piętnem naszych czasów. To też 
coraz głośniej we Francji i Północnej Ame 
ryce rozlega sie hasło 

współpracy męża ; żony w domu 
i dziecinnym pokoju. Budzi sie protest prze 
ciwko dotychczasowemu jednostronnemu 
pojmowaniu obowiązków, iakie małżeńs­
two na dwoje ludzi wkłada. 

Młody mężczyzna i młoda kobieta po­
bierają sie, nie zdając sobie sprawy, że mu 

I KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Na ogólną żądania Sz. Publiczności prze­

potężne epokowa arcydzieło filmowe 

„Czterecii Jeźdźcdw A p o H p i j " 
W rolach głównych: Przedwcześnie zmar­

ły najgenialniejszy artysta 
Rudol f V a l e n t i n o 1 Al ice T e r r y . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr.III m. gr. 30. 

k r " ^ a k ' t a k ' w i e m - c o mówię. Nazywa 
Genowefa, a imieniny jej wypadały trze 

— Upadłeś w krzak głogu, powiadasz? 
A te oczy twoje, Pawle, te oczy twoje, któ 
remi nie śttr^erś na mnie popatrzeć, te o-
czy zmienione... Jesteśmy sami, powiedz 
mi całą prawdę. 

— Powiadasz, że biorę rzeczy zbyt tra* 

gicznie? Ale to już naprawdę niepoczytal­
ność chyba... Słuchaj, muszę wiedzieć wszy 
stko, by móc ciebie bronić i ratować, je­
żeli to możliwe. 

— Jakjo? Jeszcze protestujesz z obu­
rzeniem? Pomyśl, zastanów się tylko, co z 
tobą będzie, jeżeli ciebie widziano wycho­
dzącego... od tej kobiety. Myślę, że się skry 
łeś, że zatarłeś ślady, że szedłeś drogami 
okrężnemi, gdyż, rozumiesz, jeżeli ciebie 
nikt nie widział, oświadczę wszystkim, że 
nie opuszczałeś domu ani na chwilę pod­
czas tej okropnej nocy. Ale trzeba, bym 
wiedziała najdrobniejsze szczegóły tej... 
tego dramatu, jeżeli mam starać się uchro­
nić nas od hańby. 

— Ponieważ nie masz odwagi opowie­
dzieć mi, jak to się stało .odpowiadaj mi 
poprostu na pytania. Wczoraj wieczorem, 
po tej ohydnej scenie wyszedłeś z domu 
przez okno? Wyciągnął^ po cichu twój 
motocykl i odprowadziłeś go daleko, by 
nie zwrócić mojej uwagi? Tak było, nie­
prawdaż 

— A potem,., znalazłeś się pod oknem 
twej... ofiary? Świeciło się, więo zapukałeś. 
Ona przyszła otworzyć w szlafroku. 

— Skąd ja to wiem? O, jakie to łatwe 
odgadnąć całą tą scenę! Ale, przychodzi 
mi na myśl, masz zapewne ślady krwi na 
ubraniu? 

— Nie, to dobrze, ogól się teraz, umyj. 
Powiemy, że te zadraśnięcia pochodzą od 
brzytwy. 

— Ależ olbrzymie znaczenie. Teraz da* 
lej. Zażądałeś od niej, by ci pożyczyła pie­
niędzy? 

— Nie było nigdy mowy o pieniądzach 
między wami? Nie rozumiem już nic, mo­
ja biedna głowa! Ach, więc dlaczego, tak, 
dlaczego ty ją... Płaczesz, masz wyrzuty sv 
mienia. Ach, Pawle, Pawle, trzeba byłe 
przedtem zastanowić się nad tem wszyst-
kiem. C 

— Prowadzę dalej moje śledztwo. Jeże­
li tobie jest ciężko, pomyśl, co cierpi twoja 
matka. Więc dalej: potrzebowałeś pięciu­
set franków, których ci nie dałam, ponie­
waż to były imieniny Genowefy, a ty chcia 
łeś jej zrobić niespodziankę? 

— Wiedziałam, że się nie myle. Więc 
aby zdobyć tę sume, zamordowałeś ją? 

— Jakto kogo? Panią Fougeray, tę sta­
rą! 

— Nie zamordowałeś nikogo, spędziłei 
tę noc u Genowefy! Ach, Pawle", synu mój, 
maleńki... Słabo mi, ach! Boże, Boże, jakaż 
ja jestem szczęśliwa! 

— Masz, daję ci dwa tysiące franków. 
Kup jej jakiś pierścionek, twojej Genowe­
fie. 

S wm» 
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Luksusowe lokale rozrywkowe. 

Sławny park jadowitych gadów. 
Hodowla wążów w San Paolo. 

Cudzoziemiec, przybywający do Lon­
dynu i nie Umiejący nawiązać stosunków 
z wytwornem towarzystwem, skłania się 
łatwo do •przekonania, że milionowe mia­
sto, leżące nad Tamiza, 

/.iek' bezdenna nuda. 
W przeciwieństwie do Paryża najele­

gantsze przybytki życia nocnego w Lon­
dynie nie* są dostępne dla każdego, 

kto posiada pieniądze. 
Coprawda — jeśli uzyska sie polecenie 

a skutkierp tego możność weiścia do jakie 
KOŚ ekskluzywnego lokalu. — nic iest sie 
zachwycony tempem i żywością zabawy. 

Wśród nocnych lokali londyńskich stoi 
na pierwsżem micisen 

Embassy Club. 
znaidutacy sie przy Bondy Street. 

Klub ten posiada te niezwykła markę, 
że jprzez >ego okazale salony przewinęło 
się naiwleceł 
pięknych kobiet I sławnych mężczyzn na 

świecie. 
Kierufe tern znauem przedsiębiorstwem 

Włoch Luigi. który zasłyną! iako organi­
zator iście lukuflusowych biesiad, uzasad­
niając stawę swoich ziomków w tym za­
kresie. Do podniesienia sławy tego lokalu 
przyczynia sJe 
doskonalą kapela jazzbandowa Ambrosego 
zwabiająca swym fascynującym urokiem 
tłumy arystokratycznych gości. 

Nafetarszym z nowoczesnych lokali ta 
necznych to t. zw. Ciros. równie eksklu­
zywny iak Embassy Club; gości on w swo 
toh żółto-zielonych apartamentach orzede-
wszystkiem gwiazda teatru, Ich obecność 
udziela lokalowi specjalnego uroku 1 zwa­
bia wielu ciekawych, pragnących nanoić 
oczy widokiem władczyń ezv też wład­
ców sceny angielskie?. 
' Nałmodnlerszy i nafbardzleii lubiany klub 
^taneczny to f. zw. Kiet — Cat. Jeslt on u-
.pragnionym rajem oficerów f urzędników, 
którzy przez szereer lat przebywali w la-

Kilkaset funtów szterlfn-
gów za Jeden ogon. 
Czy na psach można się 

dorobić? 
Pies, o ile nauczony zachowywać się 

ipreystońnie w mieszkaniu, iest bardzo mi­
łym towarzyszem i wiernym przyjacielem, 
może być również 

źródłem znacznego dochodu, 
ftczy^lście nie u nas. W Anglii panie z to­
warzystwa, nie posiadające żądnych środ 
fców zarobkowych, umieją stworzyć sobie 
rentę, od 500 funtów do 1000 funtów rocz­
nie. • ' ' 
chowając pieski wszelkich gatunków i au­

toramentów na sprzedaż. 
od malutkich pinezerków. kfaigcharlesów, 
aż do wyźtów i ogarów włącznie. Czystej 
k rw i pieski, szczególniej zaś potomstwo 
premiowanych na wystawach rodziców, o 
siagaja ofezymie ceny. dochodzące nieraz 
do paruset funtów za jeden psi ogon. 

Z Anglii wywożą psy nie tylko na kon­
tynent, ale I do Ameryki i do kolonfL Zu­
pełnie iprzecietne osobniki psiego rodzaju 
w Angift sprzedawane bywają 

po 3 do 5 funtów. 
Rzecz jasna, że hodowla psów w mieś­

cie iest utrudniona i kosztowna, ale zato w 
podmiejskich okolicach opłaca sie dosko­
nałe. Tak przynajmniej twierdza damy z 
highlife'u angielskiego. 

kiejś odległej Kolonjl oraz dla żadnych ży 
da i użycia kobiet, zamkniętych wraz z me 
żem w 

egzotycznych garnizonach hinduskich. 
Sławą światową cieszą sie efekty świetl 

tie Kit—Cafu. W powale znałduia sie ol­
brzymie płyty szklarnie, z których spływa 
światło we wszystkich kolorach tęczy i o-
snuwa swoją przędza tańczące pary. W i ­
dok zaiste niezrównany V 

godny pędzla wybitnego kolorzysty. 
Bardzo trudno dostępny 1 niesłychanie 

ekskluzywny iest JHorida-Cliub". leżący 
przy małe i boczne? przecznicy. Bondy-
Street. „Florida-Club" odznacza sic późne 
ml godzinami. Ktokolwiek sie szanuje, nie 
zjawia sie tam przed północą. Parkiet ta­
neczny lśnf wspaniale 

sporządzony iest bowiem ze szklą. 
Zasługują na uwagę wspaniałe abażury 

lamp. ręcznie malowane. Pod zielouawem 
szkłem pod togi znajduje sie 750 matowa­
nych żarówek, których światło wywołuje 
czarodziejskie efekty. 

Miasto, w którem co 
10 minut rodzi się 

człowiek... 
Nowy Jork ma ludności 5 milionów 600 

tysięcy, z przedmieściami zaś 
8 milionów 400 tys. 

Jest w nim więcej Włochów, niż w Rzy 
mie. więcej Niemców, niż w Bremie, wiet-
kiem mieście portowem. Dziesiąta cześć 
wszystkich żydów na kuli ziemskiej mie­
szka w Nowym Jorku. Miasto to posiada 

1500 świątyń. 2000 teatrów. 
Co 52 sekundy przybywa jakiś pociąg, 

co 13 minut odbywa sie ślub. co 10 min. 
rodzi sie człowiek, co 12 minut powstaje 
nowe przedsiębiorstwo, co 

51 minut kończy sie nowy budynek'. 
A dziennie iprzybywa do miasta 300 ty 

siecy ludzi 

San Paolo jest co do wielkości ł znaczę 
nią drugiem z rzędu miastem brazylfj-
skicm. 

Żyją tutaj przedstawiciele wszystkich 
niemal wielkich narodów od Francji do 
Rosji, od Portugalii do Turcji, od północy 
i zachodu do dalekiego Wschodu, które re 
prezentują Chińczycy i Japończycy. A po 
zatem ludność tubylcza, wykazująca wszy 
stkfc odcienia od barwy 
bronzowo-czekoladowe* do koloru lasnei 

kawy z mlekiem. 
O póf godziny drogi do miasta leży nai' 

większa osobliwość miasta t. zw. „Butan-
tan". stawny park wężów. 

W promieniach słońca prażą sfe tysią­
czne okazy najrozmaitszych gatunków wę 
żv. mieszczących sie 
w sneclalnych. pomentowanych rowach 

lub też innych zbioruikach — zależnie od 
trybu życia, odnowiadniacego danemu ga­
tunkowi. W łednym tvlko z takich zb ;ornl 
ków żvfe dziesięć tysięcy weżów jadowi­
tych. 

Tutaj grzeją sic w słońcu czarnoziolo-
nc, linia zygzakowata opatrzone ...larara-

Tragedia małych Węgrów. 
Obawa przed karą. 

Przed kilku dniami skończyło sie Pier­
wsze półrocze w węgierskich szkołach lu 
dowych i średnich i 

nastąpiło rozdanie świadectw. 
Zobaczywszy świadectwa uczniowie for 

matnie sie przerazili, gdyż co trzeci oirzy 
mai notę niedostateczną przynajmniej z 
jednego przedmiotu. Nauczyciele nakazy­
wali uczniom, aby 

świadectwa pokazali rodzicom, 
dzieci rednak ze strachu przed karą nietyl 
ko nie chciały pokazać świadectw, ale du 
żo z nich wogóle do domu nie wróciło. — 
Policja otrzymała' rozkaz wszcząć 

poszukiwania zaginionych dzieci. 
Znaleziono sporą ilość dzieci zgłodnia­

łych i zmarzniętych, a co do reszty zacho 
dzi podejrzenie, że z rozpaczy i ze strachu 

targnęły sie na swe życie. 
Fakt. iż co trzeci uczeń otrzymał sto­

pień niedostateczny, zmusza ogół węgier­
ski do zastanowienia sic. czv uczniowie 

rzeczywiście sie nie ucza. 
czy też metody nauczania sa niewłaściwe. 
Ogólna nędza zapewne też nie przyczynia 
sie do spokojnej pracy i do traktowania 
uczniów przez nauczycieli ze snokojem, 
wyrozumiałością i cierpliwością. 

Krateczki sądowe. 

Trujące wędliny. 
Nie pomogli firmie dwaj adwokaci... 

Od wielu lat prosperuje w mieście na-
szem wytwórnia wędlin koszernych Dysz-
kina. 

TRUCIZNA W WĘDLINACH. 
Wędliny dyszkina są bardzo smaczne i 

apetyczne z... wyglądu. Niktby nie przy­
puszczał, że zawierają one jakiekolwiek 
składniki dla zdrowia szkodliwe. A jednak 
że tak jest, wykazała to analiza przepro­
wadzona przez Państwowy Zakład Bada­
nia żywności. 

Wykryto mianowicie w tych wyrobach 
masarskich znaczną ilość barwników anili­
nowych, których zadaniem było nadanie 
wędlinom ładnego wyglądu. Wobec tego fir 
ma ?. Dyszkin, z siedzibą Piotrkowska 8, 
pociągnięta została do odpowiedzialności 
sądowej. Arcyciekawa ta sprawa rozpatry­
wana była w dniu onegdajszym przez sąd 
do spraw lichwy wojennej. 

OBROŃCY MÓWIĄ... 
Jako pełnomocnicy oskarżonego stanęli 

dwaj adwokaci miejscowi. Przewodniczył 
rozprawie p. sędzia Kopaczewski. W ener­
gicznych swych przemówieniach starali się 
wykazać, że barwienie wyrobów masar­
skich nie jest wzbronione przez prawo, że 
akt oskarżenia opiera się na okólniku Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
14 października 1921 roku, okólnik zaś nie 
może być nigdy obowiązujący dla obywa­
teli, gdyż dotyczy tylko urzędników; że 

zresztą barwienie wędlin koszernych jest 
konieczne, gdyż rytuał żydowski żąda usu­
nięcia z nich całkowitego krwi. 

A JEDNAK BARWIĆ PRODUKTÓW 
SPOŻYWCZYCH NIE WOLNO. 

Sąd jednakże nie przychylił się do wy­
wodów obrony i skazał Diszkina na pod­
stawie art. 119 U. P. K., art. 211 K. K. i art. 
art. 60 — 65 przep. tymcz. na 50 złotych 
grzywny, względnie 7 dni aresztu, 5 zł. 
opłat sądowych oraz opłacenie kosztów 
badania w kwocie zł. 44. Wyrok ten został 
wydany, ponieważ wina oskarżonego udo­
wodniona została wynikiem analizy mię­
sa przeznaczonego do wyrobów masar­
skich oraz treścią okólnika Min. Spraw 
Wewn. z dnia 14 października 1921 roku; 
w sprawie ustalono używanie przez oskar­
żonego sztucznego barwnika anilizowego, 
podczas gdy używanie tegoż jest wzbronio­
ne, jako mające na celu ukrycie rzeczywis­
tej jakości produktów. Zdaniem sądu obro­
na niczem nie udowodniła twierdzenia swe 
go, jakoby zarzuty stawiane firmie Dyszkin 
przezP. Z. B. Ź., a oparte na analizie były 
bezpodstawne, argument zaś obrony, że 
dla zdecydowania o szkodliwości danego 
barwnika potrzebne jest orzeczenie Rady 
Lekarskiej nie ma istotnego znaczenia. — 
Urzędowe orzeczenie P. Z. B. Ż. jest dosta­
tecznym dowodem dla uznania barwnika 
za szkodliwy. 

Sawicz, 

ca", tam czerwono-brunatne ..żmlie kora­
lowe", gdzieindziej węże szare, niebiesk* 
we. żółte i t. d. W zbiorniku 

obraz zadziwiający! 
Jakiś kłąb powikłany, trudny do oprjcj 

nego rozplatania, jakiś potworny chaos. J> 
kiś polip olbrzymi, opatrzony tysiącem śl» 
kich ramion. Nagle życie. ruch. wznoszą 
nie sic i opadanie, falowanie, wyginali* 
się... Tutaj podnosi się potworna głotfŁ 
tam 

Ta hodowla weżów służy cefom ekso* 
rymentalnym 1 leczniczym. Mianowicie * 
parku wężowym znajduje sie osobny ij" 
stytut eksperymentalny, w którym ba* 
się truciznę, zawarta w kłach wężowy** 
oraz udoskonala sie ciągle zbawienne 
rum. Dzięki pracom tego Instytutu 
nie tysiące ludzi 
wyrywa sie ze szpon niechybna! śmleflj 
gdvż ukąszenie węża brazylijskiego 
iest ich tutaj mnóstwo) wywotułe strasz" 
wa śmierć po upływie kilku godzin. 

Manewry artylerii 
na ulicy. 

Olbrzymie reflektory szukał? 
na niebie wroga. 

Stany Zjednoczone, ino ukończeniu 
nv światowej i zlikwidowaniu armii eWi 
dycyjnej. wysłana'- do Europy, wróoW 
całym spokojem dó 
sweeo uorzednieao systemu uzunełnia1*] 
wojsk zapomoca zaciągu ochotniczego 
nie — jak w większości państw euT' 
skidi (z wyjątkiem Anglii) do systd 
bądź to kadrowego, badż miUcyinego. 

Na ieden tylko dział nowoczesnej t 
niki wojskowej kładą Amerykanie gfó\v* 
nacisk: , 
na aeronatrtyke 1 wszystkie związane z •* 

problematy. 
A r%Jnvm z głównych tvoh oroblei 

tów jest obrona przeciwlotnicza. Rów** 
i Stany Zjednoczone liczą sie poważni* 
możliwością inwazji nieprzyjacielskici 
ty powietrznej, 

z bombardowaniem miast 
z kilkutyslacmetrowai wysokości, z obrj 
ceniem skupisk przemysłowych i trans-
towych pociskami gazowemi. Będzie to' 
jak przypuszczają znawcy wojskowi' 
wstępem i przygrywka wszelkich ale 
wojennych, gdziekolwiek one wybuchu* 

To też ostatnio mieszkańcy Nową 
Jorku byli świadkami sceny, zupełnie .«> 
harmonizująca' z 
pokojowym nastrojem uUcy milionowej 

metropolii amerykańskiej. 
Na „Union Square" — ieden z najb4 

dziei ruchliwych punktów miasta — 
jechał wieczorem w pełnym rynsztunl*^ 

pułk artylerii przeciwlotniczej. 
Odprzodkowano szereg armat zerrifl 

wych, poustawiano spea'alne karabiny \ 
szynowe: olbrzymie reflektory szukały] 
niebie nadciągającego wroga — sto w 
odbyty sie 

typowe manewry artyleryjskie, 
przyczem szereg eskadr lotniczych ,.n4 
kowal" atak fikcyjnego nieprzyjaciela, fl1 

ciągającego w celu zbombardowania i * 
gazowania" Nowego Jorku. 

Łódź, automobil I samoio 
jako jeden wehikuł. 

Inżynier francuski Tromantin skonsttj 
ował aparat, który jest połączeniem saH* 
chodu, łodzi i aeroplanu. 

Próby poczynione z tym wynalazkil 
wypadły bardzo pomyślnie. 

Drogę z Paryża do Calais przebył sn 
rat częściowo jako aeroplan, częściol 
zaś jako samochód. 

W chwili zaś, gdy znalazł się nad br*j 
giem morza, bez żadnej zwłoki 

wjechał aparat w morze 
i popłynął w kierunku Anglji. 

W odległości czterech kilometró* 
stałego lądu 

wzbił się w powietrze 
i wylądował na angielskiem lotnisku. 

Wynalazek inżyniera Tromantina 1 
być zastosowany narazić wyłącznie do " 
lów sportowych. 

Konstruktor francuski zamierza 
brać się w podróż na aparacie swego W 
mysłu z Paryża do Nowego Jorku, a nas" 
nie w góry Himalaje. • 

Tromantin chce bowiem udowo*1 

światu, iż dla aparatu jego nie istniej* 
dne trudności terenu. 
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Energiczna córka 
grabarka. 

U k a r a n y mąż. 
Na ulicy Napiórkowskiego w małym za 

padającym sję domku mieszkali małżonko­
wie Adam i Zofja Pawlukowie. Młode to 
było stadło, 

lecz całkiem niedobrane. 
Adam Pawluk, były urzędnik, a obec­

nie bezrobotny, miał inne zapatrywania, 
aniżeli jego i żona Zofja, córka grabarza, 
po którym odziedziczyła ów zapadający 
się domek i sporą sumę pieniędzy, znajdu­
jącą się na procencie u jakiegoś kupca. — 
Pawluk od sony nie wymagał wiele. Jadł 
dobrze i od czasu do czasu wymykał się 
gdzieś za cmentarz do 

pewnej rozwódki 
sympatyczne} i przystępnej. 

Pawlukowa zaniedbywana i haniebnie 
zdradzana przez męża, nie chciała być o-
sią plotek. Już i tak wiele opowiadano so­
bie o wycieczkach ex-urzędnika. 

Postanowiła tedy rozmówić się z mę­
żem. W dniu wczorajszym podczas kolacji 
powiedziała'mu to, co miała na sercu. — 
Mąż zamiast ją przeprosić, zaczął się śmiać 
To tak Pawlukowa zgniewało, że zdzieliła 
męża 

tęgim kijem po głowie, 
potem nawpół przytomnego wywlokła na 
dwór, wyrzuciła za nim wszystkie jego rze­
czy i wróciła uspokojona z powrotem do 
mieszkania. 

Pokaleczonemu Pawlukowi udzielił po­
mocy lekarz pogotowia. 

Kino RESURSA 
KiHA«klcgo Nr. 123. 

DZIŚ 

W SZPONACH KOKIETKI 
Nasza znakomita rodaczka POŁA NEGRI 
w najnowsiej swej kreacli według powieści 

Michała A r l e n a . 
Niebywały dotychczas dramat osnuty na tl« 
intryg kobiety-wampira w 8 wielkich aktach. 

Nad program: 
Arcywesoła komtdia amerykańska w 2 akt. 

Następny program „ O R L Ę " (Lunatyczka) 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60 1140. H I 30 gr. 
Passe-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . . I m . 70, 
n m. 50. m m. 40 gr 

Adorator wesołej damulki. 
Przypadkowe spotkanie ojca z synem. 

Leon Stanisław dwojga imion Sanocki, 
był synem średnio zamożnego właściciela 
niewielkiej posesji i sklepiku kolonjalnego 
na przedmieściu Przedborza, małej mieści­
ny w sieradzkiem. 

Pieszczony przez tkliwą matkę chło­
piec nie czując bata nad sobą, przestał się 
uczyć i rodzicom wręcz oświadczył, że da­
lej kształcić się nie będzie. 

Nie pomogły prośby, a nawet kary cie­
lesne: uparty chłopiec porzucił szkołę, 
gdzie był już w drugiej klasie. 

Sanoccy widząc, że syn ich może łat­
wo się stoczyć w przepaść, zaprzęgli go 
do pracy. Leon pod groźbą batów musiał 
pracować w sklepie pod dozorem ojca. — 
Nosił paczki, otwierał skrzynie z towarem, 
zamiatał, słowem czynił to, co niegdyś na­
leżało do 

obowiązków służącego. 
Uginał się leniwy i krnąbrny chłopak 

pod brzemieniem ciężkiej pracy i ani się 
poskarżył, tak bowiem czuł respekt przed 
groźną miną ojca. Myślał jednak wciąż o 
ucieczce z domu... 

Początkowym jego zamiarem było pod­
palenie domu ojcowskiego, później jednak­
że rozmyślił się i postanowił przed swą u-
cieczką jeszcze ojca okraść. 

Zamiar ten urzeczywistnił niebawem. 
Skradł ojcu 

kasetkę ogniotrwałą i 3.000 złotych 
i zaopatrzywszy się w podrobioną metry­
kę urodzenia ruszył w świat. Zawiadomio­
na policja po kilkudniowych poszukiwa­
niach znalazła tylko w pobliskim lesie roz­
bitą kasetkę. Tymczasem 18-letni ucieki­
nier włóczył się po świecie pod przybra-
nem nazwiskiem Stanisława Leoniaka. — 
3.000 złotych nie wystarczyły mu na dłu­
go; dawał sobie jednaże doskonale radę i 
zapomocą oszustw i drobnych kradzieży 
zdobywał 

środki do życia. 
Przed kilku dniami Sanocki vel Leo-

niak zawitał do Łodzi. Czuł się tu doskona­
le, więc kradł co niemiara; pieniądze z łu­
pów trwonił w rozmaitych spelunkach, u 
boku znanej wesołej damulki Anieli Mro­

zek. Poznał ją niedawno na ulicy i zako­
chał się z miejsca. Aniela była dlań nieod­
łączną towarzyszką i pomocnicą przy kra­
dzieży. Dziewczynie atoli nie wystarczała 
miłość wykolejeńca, to też 

flirtowała z byle kim. 
W dniu wczorajszym Leon przechodząc 

ulicą Zarzewską ujrzał jakąś przechadzają­
cą się parę. Przechodząc obok niej spojrzał 
miraowoli i z przerażeniem spostrzegł, że 
to Aniela spaceruje z innym. Zatrząsł się 

cały i z wydobytym z kieszeni nożem n u * 
cił się ńa nich. Mężczyzna — widząc roz­
juszonego napastnika — uciekł. Pozostałe 
tylko Aniela. Złodziej źgnął ją nożem, a kie 
dy upadła rzucił się do ucieczki. 

Przypadkowym świadkiem tej krwa­
wej sceny był bawiący w Łodzi 

ojciec złodzieja, 
który widząc uciekającego nożownika, za­
trzymał go natychmiast. Poznawszy w nim 
swego syna surowy ojciec oddał go w ręce 
policjanta. 

Anielę Mrozek odwieziono do szpitala, 
zaś Leona Sanockiego vel Leoniaka osa­
dzono w więzieniu. 

Jestem zaręczona! 
W domu serdecznych znajomych. . . 

Wincentego Jakubiaka zdemobilizowa 
no. Radość jego z tego powodu nie miała 
granic. Gdyż mundur przez czas dwule-
fnieg służby 

ciążył mu niewymownie. 
Zrzucił sro teraz z ulgą i włożywszy na 
się elegancki garnitur zaczął odwiedzać 
znajomych i przyjaciół. W dniu wczoraj­
szym były strzelec obrał sobie za cel w i ­
zyty mieszkanie niejaki ch Zagrajków 
przy ulicy Marysińskiej. W córce ich pod 
kochiwał się jeszcze przed wojskiem. Ja­
kubiaka mile tam widziano to też nasz 
młodzian biegł jak szalony. Gdy wszedł 
do mieszkania starzy znajomi przyjęli go 

serdecznie. Córeczce jednak na jego wi­
dok 

zrzędła jakoś mina. 
Podczas kolacji dziewczyna tłde chcąc 
trzymać go w niepewności wyznała mu, 
że ma narzeczonego. 

Wickowi serce silniej zabiło na fę wła 
damość, uspokoił się wszakże i parnie za 
czął winszować. W duchu jednak myślał 
o zemście. I wreszcie postanowił... Wy­
chodząc skradł Zagrajkówinie torebkę I 
znajdujące się w niej 

70 złotych. 
Okradziona panna szybko spostrzegła kra 
dzież i zawiadomiła policję. Jakubiak zna 
lazł się w kozie. 

Sen na szynach. 
pijak więcej by się, Gdyby nie przytomność motorowego, 

nie obudził. 
Antoni Trzebik. zamieszkały przy uli­

cy Władysława 14 w Radogoszczu 
lubił niezmierni© alkohol. 

Upijał się przy każdej okazji. Bywało, że 
gdy przechodząc tthcą napotkał pijanego 
lub zauważył otwarte drzwi knajpy już 
tracił panowanie nad sobą i biegł na je­
dnego. Taki „jeden" kończył się dopiero, 

Ponętne kuferki sublokatorów. 
Potajemne rewizje. 

Henryk Lipniak, syn wdowy, zamieszka­
łej przy ulicy Kamiennej 12, miał brzydki 
zwyczatf 
przeglądania łrufrów, trzech sublokatorów 

matki. 
Czynił to zwykle w chwilach kiedy w 
domu nie było nikogo. Trzeba dodać, że 
Lipniakowa oraz jej sublokatorzy praco­
wali w fabryce. 

Henryk z początku grzebał w kufer­
kach z ciekawości lub dla zabicia, czasu, 
później jednak opętał go zły "bies więc za 
czął systematycznie 
wykradać sublokatorom rozmaite rzeczy. 
Sublokatorzy zauważyli braki w swoich 
kuferkach i mieli się na baczności. Chło­

piec wyczuwając instynktownie że go po 
dejrzewają o kradaież postanowił obłowić 
się i uciec. ' ' 

W dniu wczorajszym pod nieobecność 
matki i sublokatorów dobrał się do ku­
ferków, V 

opróżnił je z gotówki 
i rozmaitych rzeczy wartości około 700 
złotych, napisał matce lisf pożegnalny i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Uciecz­
kę i kradzież popełnioną przez Lipniaka 

spostrzeżono wieczorem. 
Lipniakowa udała się też natychmiast do 
komisarjatu i ząonridowała o kradzieży. 
Zbiegłego Henryka poszukuje policja. 

wjfedy gdy Trzebik" 
spłókał całą gorówkę. 

W dniu wczorajszym Trzebik" przy Ja 
kiejś tam okazji zalał godnie robaka; po 
godzinie 11 wieczorem wyszedł z szynku 
i udał się do domu. Ponieważ chodnik dla 
pijanego nłe wystarcza, więc poszedł je­
zdnią pomiędzy szynami. 

Tuż za Jul janowem Arrlonl pośfizgną? 
się i upadł tak nleszczęSIrwłe że • * •* 

głowa uderzył o szynę. 
Z rozciętego czoła zaczęła sj>ływia2 krew".' 
Pijak nie miał siły podnieść się. Począł, 
tedy wzywać przechodniów, lecz nikt mu 
nie śpieszył z pomocą bowiem pusto było 
naokoło. W końcu zmęczony krzyktem 
Trzebik zasną. Wtem na zakręcie po­
kazał się tramwaj jadący do Łodzi. Moto 
rowy na szczęście spostrzegł leżącego na 
szynach człowieka i wagon za+rzymał. 
Znajdujący się w tramwaju policjant 

odprowadził pijaka do domu 
gdzie nie omieszkał sporządizlić mu proto­
kółu za opilstwo. 

P a m i ę t a j c i e o i n w a l i d a c h 

w o j e n n y c h ! 

A. WEIGALL. 91) 

Tajemnice Kairu. 
- POWIEŚĆ. 

— Ależ, Marjo, cóż ty pleciesz! — Ge­
nerałowa starała się przemawiać do niej 
swoim najsłodszym tonem, pełnym jednak 
ironji. -— Nie zechcesz chyba wmówić w 
dorosłych ludzi, że przebywałaś przez 
czternaście dni u mężczyzny, mającego naj 
gorszą opinję, bez... 

— Może sobie pani myśleć, co się pani 
podoba — odparła Marja chłodno. — Po­
wiedziałam pani prawdę. Mogę jeszcze do­
dać, że wszystko, co tu w Kairze mówią o 
Łanem jest zwykłym wymysłem. 

Generałowa Ewered wstała napuszo­
na; udawała : zgorszenie, że Marja okazy­
wała taki cynizm. 

— Ach, jpoje dziecko! — jęknęła. — 
Jesteś zupełnie zaślepiona pod wpływem 
tego nędznego osobnika! Gdy moja służąca 
przyszła-dzisiaj z bazaru i opowiedziała mi 
c o słyszała oVas.— zdębiałam; rozmówi­
łam się natychmiast z moim mężem, który 

groził, że Lanemu wymierzy doraźną spra­
wiedliwość. 

Pomimo powagi sytuacji Marja nie mo­
gła się powstrzymać od uśmiechu, wyobra­
żając sobie w duchu komizm sytuacji, gdy­
by chuderlawy, cierpiący na astmę i po­
dagrę generał chciał oćwiczyć muskularne­
go i zręcznego Lanego. Przypomniała sobie 
jednak zaraz grube dwuznaczniki, jakiemi 
generał Ewered lubił się popisywać w to­
warzystwie pań; fakt, że ten człowiek 
chciał teraz odgrywać rolę stróża moral­
ności napełniał ją odrazą. 

— Pan Lane zachował się wobec mnie 
po dient< Imeńsku — rzekła z naciskiem. 
— Wiedział o tem, że przyjadę do niego 
i nie zwracał się do mnie z żadnem żąda­
niem, które mogłoby mię dotknąć lub na­
razić moją cześć niewieścią. Gdy się wyło­
niła obawa, ie moja obecność w oazie mo­
że się przedostać do wiadomości kairskie-
go towarzystwa, nie zawahał się narazić 
swego życia, aby uratować moje dobre i-
mię. 

Wspomnienie straszliwego marszu przez 
pustynię, gdy czuła jego drżące ze zmęcze­
nia ramiona opasujące jej ciało i jego wa­

lące jak młotem serce, oblało jej twarz ru­
mieńcem. Generałowa przypisała to oczy­
wiste wzruszenie innej przyczynie. 

— On pani przecież nie towarzyszył 
aż do Kairu, aby odeprzeć pierwszy atak 
oburzonej opinji — rzekła jadowicie. 

— Nie poszedł ze mną, bo zażądałam, 
abyśmy się rozeszli — odparła Marja. 

— Kochasz go, moja dziewczyno, dlate­
go go bronisz — rzekła pani Ewered sen­
tencjonalnie. — Ale twój ojciec będzie wie 
dział, jak tę całą sprawę osądzić. 

— Spodziewam się tego samego! — od­
parła Marja spokojnie. — Zresztą nie ko­
cham pana Lanego; przeciwnie, nie mam 
zamiaru widzieć go więcej. 

Generałowa zaśmiała się i nagle wy­
ciągnęła ku niej ręce, jakby ją chciała uś­
cisnąć: 

— Doskonale, moje dziecko, doskona­
le! Jest to zresztą. pośrednie przyznanie 
się, że on się wobec ciebie zachował zbyt 
brutalnie! 

Gdy Marja zręcznie wywinęła się z jej 
uścisku, generałowa przybrała znowu po­
ważną minę: 

— Musimy się teraz zastanowić nad 

tem, jak uciąć łeb plotkom. Nie chcę być 
złośliwą, ale muszę podkreślić, że to, co 
zaszło, zmniejszyło bardzo znacznie twoje 
szanse zamążpójścia. Mężczyźni lubią ko­
biety z przeszłością, ale nie jako swoje żo­
ny. Uczynię wszystko, co będzie w mojej 
mocy, aby złagodzić rozmiary plotek. Po­
nieważ sama powiadasz, że nie kochasz te­
go nędznika, który cię uwiódł, nie tracę 
jeszcze nadziei, że mi się jeszcze uda zna­
leźć dla ciebie męża — zakończyła z miną 
świętoszka. 

Marja tak była zaskoczona jej bezczel­
nością, że nie broniła się nawet przed jej 
ponowną próbą uścisku; generałowa wy­
tłumaczyła sobie ustępliwość Marji jako 
spóźnione przyznanie się do winy. 

— Marjo — rzekła z łezką w oku — 
byłam twoją przyjaciółką i zastępczynią 
twej matki, więc i teraz ciebie nie opusz­
czę... Zawsze uważałam ciebie za osóbkę 
z temperamentem — dodała niemal figlar­
nie — ale nigdybym się nie była spodzie­
wała, żebyś się nie potrafiła powstrzymać 
z tego rodzaju awanturką miłosną do cza­
su zamążpójścial 

id.cn.). 

http://id.cn
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Królewski gest rzeźników... 
Czy to po obywatelsku? 

Straszna śmierć na snopku słomy. 
Lekkomyślna matka. 

Wielce charakterystycznym orzyczyn-
kiem do kroniki wzmagającej sie zwolna a-
le stale drożyzny, mogą posłużyć obecne 
ceny mięsa, rzekomo ..obniżone" przez 
rzeźników. 

Rzccz-ywiście — rzeźiiiev łódzcy uzna 
li niedawno (w połowie lutego) za stosów 
ne obniżyć ceny mięsa oraz wyrobów mięs 
nych, ale — jak przedstawia sie ta zniżka 
w rzeczywistości ? 

PO TRZECH MIESIĄCACH! 
Już pTzeszło od trzech miesięcy wzmógł 

sie znacznie dowóz wieprzy do Rzeźni 
Miejskiej. Stosownie do podaży spadły też 
b. znacznie ceny. Dawniej kosztowało kilo 
bitego wieprza zł. 3.50. obecnie zł. 2.50.10 
lo gatunku średniego kosztowało dawniej 
zł. 3.00. obecni© zł. 2.20. 

Jak widzimy — różnice kolosalne. Spa 
dek cen datuie sie — iak powyżej zazna­
czyliśmy — hiż od dobrych 3 miesięcy, 
niemniej rzeźnlcy łódzcy „uznali za stosów 
ne" obniżyć ceny dopiero teraz, przed nie 
socłiia tygodniem. 

A Ż - 10 GROSZY!.-
Nie na tern jednak poleca cała istota 

kwestii: leszcze bardzie! skandalicznie 
nrzedstawia sie sprawa, gdy przyjrzymy 
sie jakiei zniżce podległy ceny.. 

Zrozumiałe iesi. że zniżka oenv w sprze 
dażv detalicznej powinna być oroporcio-
nalna do zniżki ceny hurtowei. to też za 
kilogram mięsa u rzeźnika powbmaby go­
spodyni płacić w powyższym stosunku, t. 
zn. przynajmniej o złotówkę prawie ta­
niej! Tymczasem — wspaniałomyślna zniż 
ka wynosi rantem... aż 10 groszy. 

W tym samym irmieiwiecei stosunku 
„staniały" też — poza wieprzowina — In­
ne gatunki oraz wyroby masarskie. 

PO OBYWATELSKU... 
Jakżeż taka „zniżka" może sie orzyczy 

nić do ułatwienia warunków życiowych — 
iak nio potępić takiego postępowania rzeź 
ników. którzy — zdaie sie — zaliczała sie 
również do obywateli... 

W połowie bież. miesiąca wydany zo­
stał nowy cennik, zatwierdzony przez ma­
gistrat. Trudno pominąć milczeniem fakt, 
że władze nasze zostały przez rzeźników 
wprowadzone w bład. Ceny powinny były 
ulec zniżce conajimniej 50-groszowei. — 
obecna zniżka wydaje sie w dorównaniu 
ze spadkiem cen hurtowych, wprost śmie­
szna! 

Wyroki 
w procesach o szpie­

gostwo. 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj sąd okręgowy w Wilnie roz 

patrywał 
dwie sprawy o szpiegostwo 

wojskowe na rzecz Rosji sowieckiej. W 
pierwszej sprawie Konstanty Sławecki, 
mieszkaniec Głębokiego, skazany został 
na trzy lata i 6 miesięcy domu poprawcze 
go za to, że w sierpniu 1926 r. dla celów 
szpiegowskich 

zbierał fotografie 
i nazwiska oficerów i wywiadowców 5 
bacnu K. O. P. 

Druga sprawa dotyczyła Józefa Lipa, 
który w r. 1925, w charakterze funkcjona 
rjusza ekspozytury I I oddziału, przychwy 
eony został w chwili, gdy usiłował wy­
słać do G. P. U. w Mińsku 

raport z wykazem pułków 
i dowódców 6 dyw. legjonowej. Sąd ska 
za' go na 3 lata domu poprawczego. 

Czy nie byłoby konieczne zrewidowanie 
cennika? Byłoby to w naiistotnieiszyni i " 
(erosie ogółu ludności, która i tak już do­
syć leczy pod obuchem szalonei drożyzny. 

ffaun.) 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj na obszarze dworskim „Su-

fragonka" w gminie Seredyea pow. 
Lwów, zdarzył się wstrząsający wypa­
dek. Katarzyna Dumycz żona robotnika 
dworskiego napaliła w piecu poezem 

udała się po wodę do studni 
oddalonej o 200 kroków od chaty. 

Dowód zdrowia. 

Kobieta: — Jak tam żona pańska — czy wracają jej już s i ł y? . . . 
Mężczyzna: — O-tak. . . Z każdym dniem lepiej. Wczoraj ml 

wybiła drugie dwa zęby. 

Zły stan sanitarny kresów. 
Brudy w hotelach i oberżach. 

J. — Minister SWadkowski, któ 
ry powrócił z Blatej Podlaskie] ! Brześcia, gdzie 
zaalarmował rezerwy tamtejszej policji i zwiedził 
parę miast, stwierdził 

okropny stan sanitarny miast 
samych, a zwłaszcea po hotelach i oberżach. 

Na konferencji, jaką odbyto w departamencie 
zdrowia postanowiono wdrożyć kroki, 

aby temu położyć kres. 
W najbliższych dniach ukaże się okólnik, wysto­

sowany do wszystkich starostw, w którym zale­
cona będzie bardzo energiczna działalność oa po­
lu sanitarnem 

po hotelach, zajazdach, oberżach 
i pensjonatach. Ponieważ stan zaniedbania i nie­
chlujstwa nie jest właściwością Białej Podlaskiej 
1 Brześcia, ale w(elklej ilości miast 1 miasteczek, 
prząto okólnik ten może być bardzo pożądany 1 
pożyteczny. 

Włamywacze nie próżnują... 
Kradzież jedwabiu za 5.000 dolarów. 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie dokonano wczoraj 

znów śmiałego włamania, 
tym razem do składu jedwabiów Hipolita 

(Kahana przy ul. Gęsiej. Włamania doko-
' nano w czasie przerwy obiadowej. 

O włamaniu i kradzieży zawiadomił 
właściciela składu, p. Kahana, woźny biu 
rowy, który około godz. 5 po ppł. pierw­
szy powrócił z obiadu. Jak się okazało, 
złodzieje dostali się do składu 

po rozbiciu trzech kłódek 
i otwarciu drzwi zewnętrznych, a następ­
nie wewnętrznych. Łupem złodziei stało 
się 85 sztuk 

około 3 tys. metrów 
crepe de chine'u. wartości 

5 tysięcy dolarów. 
Porozrzucane na podłodze pozostały jc-
d3'nie opróżnione z tkanki pudełka. 

W ub. czwartek do składu p. Kahana 
nadszedł z zagranicy 

większy transport jedwabnych tkanin 
Włamywacze zostali o tern niewątpliwie 
przez kogoś poinformowani. Skład p. Ka 
hana ubezpieczony jest na 3 tys. dolarów. 

W chacie został tylko 3-lemi chłop­
czyk Michał, który tuż obok pieca sie­
dział na snopku słomy. W pewnym mo­
mencie wypadło na podłogę kilka węgiel­
ków, od którycli 

zajął sie ów snop. 
W jednej chwili ogień się rozprzestrze 

nił j całe wnętrze chaty stanęło w płótnie 
niach. 

Durnyczowcj, która po jakiimś .czasie 
powróciła przedstawił się okropny widok. 
Zbiegli się wkrótce sąsiedzi, którzy pożar 
ugasili. Szkoda wyrządzona przez oflen 
jest nieznaczna, ale 

dziecko spłonęło na węgłeł. 

Niebezpieczny wałek 
transmisyjny, 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj o godz. 7 min. 58 r. w od­

dziale szliifierni huty „Paulina" na Wy-
czerpach 

zaszedł okropny wypadek. 
Oto robotnica tej huty, 30-łetnia Marla 
Korfel, zam. na Wyczerpach, przechodzą© 
przez biegnący wzdłuż całej sali 

wałek transmisyjny 
zamiast" po środku przez wolne przejście, 
została-pochwycona za suknię i chustkę, 
a wciągnięta w obracający vsię walec, ule 
gła straszliwemu 

zmiażdżeniu całego ciała, 
tak, iż po 10-ciu minutach zmarła. 

złodziejką futer. 
Z Poznania donoszą: 
W Poznaniu na balu 7 pułku Strzel­

ców Wielkopolskich, przychwycono na 
gorącym uczynku, amatorkę cudzych fu­
ter, w osobie 

żony pewnego wyższego urzędnika. 
Proceder swój uprawiała Już dłuższy 
czas z powodzeniem. Pomiędzy innemi, 
przywłaszczyła sobie futro żony pewne­
go obywatela ziemskiego, z okolicy Po-> 
miątkowa. j t 

Miejski Kinematograf Oświatowy ' 
W o d n y R y n e k 

Od poniedziałku, dnia 21 lutego 19)7 roku. 
D l a dorosłych i m l o d a i e i y . 

Q U O VADIS...? 
Dramat w 14 akt., płg. nieśmiertelnego arcydzieła 

H e n r y k a S ienk iewicza . 
W rol i Nerona — EMIL JANNINGS. 
Seanse bezpłatne dla młodzieży sikół powszechnych 
W jaki sposób ustrzec się można od chorób zakaź­

nych? (gruźlica, grypa, dur i t. d.) 

Śmiertelne ukąszenie psa. 
Pogryziona dziewczyna zmarła po kilkunastu godzinach. 
Z Kalisza donoszą: 
Wczoraj zostały wysłane przez mie­

szkańca wsi Koźlątki. Michała Ziemniaka, 
jego córki Marianna lat 11 i Pelagja laf 6 
do wsi Emiljanów, g.m. Koźminek, pow. 
kaliskiego, gdzie miały zasięgnąć porady 
lekarskiej u znachorki Smulczyńskiej, 

na ból oczu, 
na co cierpiała Marjanna Ziemniak. Po 

upływie dwóch godzin, gdy dziewczęta 
wracały do domu pod wsią Koźlątki do­
padł do nich pies i jedną z nich, Marysię 
pogryzł. Następnego dnia pokąsana przez 
psa, Marjanna, gdy powróciła ze szkoły, 
skarżyła się przed rodzicami 

na ból głowy i brzucha, 
z czego narazie nie zdawano sobie spra ł 

wy. Chora tegoż jeszcze dnia zmarła. 

Niezwykły skandal towarzyski w Wilnie. 
Ekscentryczna piękność uderzyła majora szpicrutą. 

Wkrótce! Wkrótce! , 
Największa sensacja Łodzi ! 

Pociąg błyskawiczny Ns 2420 
z Williamem Duncan 

_ . w 14 aktach. ^ , . _ 

Gdzie? Gdzie? 

Z Wilna donoszą: 
Onegdaj wieczorem restauracja „Geor-

ges" w Wilnie była widownią wybuchu 
niezwykle bujnego temperamentu 

pewnej damy kresowej, niezwykłej urody, 
hr. K. — Hrabina K. przystąpiła do stolika, 
zajętego przez towarzystwo i zwróciwszy 
się do znajomego majora sztabu generalne­
go p, X. 

znieważyła go czynnie ręką 
i szpicrutą. 

Sprawa ta wywołała wielką sensację. 

Wilnianie pamiętają, jak hr. K., wówczas 
jeszcze 

panna Narbutówna, 
w tym samym hotelu przed wybuchem wo\ 
ny, na skutek' nieporozumienia z hrabią 
Tyszkiewiczem, 

strzeliła do niego dwukrotnie 
raniąc go w rękę. Sąd okręgowy 

uniewinnił ją 
wtedy, a publiczność złożona ze sfer towa­
rzyskich, zwłaszcza pań, wśród entuzjaz­
mu zasypała ją i jej powóz kwiatami. 
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Wspaniała impreza. 
Święto Sportowe" młodzieży szkól średnich. 

(C-S). Dorocznym zwyczajem odbędzie 
się w Łodzi „Święto Sportowe" młodzieży 
szkół średnich. Termin tej wspaniałej im­
prezy został ustalony na zakończenie roku 
szkolnego. Obecnie czynione są przygoto­
wania w celu ustalenia programu. Przewi­
dziana jest lekcja ćwiczeń metodycznych 
systemu Linga i Bukha, ćwiczenia poka­

zowe w zastępach oraz gry i zawody lekko 
atletyczne. Szczegółowe opracowanie pro­
gramu powierzono komisji pod przewodnie 
twem p. wizytatora wychowania fizyczne­
go Szczęsnego Połomskiego, który nieje­
dnokrotnie dowiódł, że potrafi zorganizo­
wać najwspanialszą imprezę sportową dla 
młodzieży. 

Śmierć byłego gracza Turystów. 
Zmarł na zapalenie płuc. 

W dniu wczorajszym zmarł w szpitalu 
w Radogoszczu na zapalenie płuc b. gracz 
klubu Turystów Walkowski. Ś. p. Walkow­
ski był czynnym dla barw fioletowych jesz­
cze w roku ubiegłym. W początkach sezo­

nu 1926 r. grał dwukrotnie w barwach Tu­
rystów. Pogrzeb odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godzinie 4 ze szpitala w Rado­
goszczu. (e) 

Rewanżowe zawody w siatkówkę 
pomiędzy Warszawą a Łodzią. 

(C-S). Dbwiadujemy się, że pomiędzy 
Łodzią a Warszawą prowadzone są per­
traktacje w sprawie rozegrania rewanżo­
wego spotkania międzymiastowego pomię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Łodzi w 
•iatkówkę. Zawody odbyły się w pierwszej 
połowie marca r, b. w Warszawie. Łódź 
grałaby z reprezentacją szkół średnich i 

reprezentacją uczelni wyższych. 
Jak wiadomo w Łodzi nasza reprezen­

tacja zwyciężyła warszawską. Pozateffl 
dowiadujemy się, że w związku z pertrak­
tacjami w najbliższych dniach odbędą się 
przygotowawcze mecze treningowe do za­
wodów rewanżowych. 

Na szable I szpady. 
Międzymiastowe zawody szermiercze Łódź Poznań. 

(C-S). Jak się dowiadujemy w dniu 
wczorajszym została ostatecznie sfinalizo­
wana umowa dotycząca urządzenia w Ło­
dzi międzymiastowego spotkania szermier­
czego między reprezentacjami Łodzi i Po­
znania. 

Zawpdy te odbyły się w nadchodzącą 
bobotę, dotaj26 lutego r. b. wieczorem w 
tali Kasyna Oficerskiego przy ul. Kościu­
szki 4. Zawody ze względu na znakomity 

skład reprezentacji Poznania, w której znaj 
dują się znani i cenieni sportowcy, a mia­
nowicie: por. Laskowski, st. sierżant Za-
gacki i sierż. Wierzba zapowiadają się nad 
zwyczaj ciekawie i wzbudziły zrozumiałe 
zantęresowanie, tembardziej, iż reprezen­
tacja Łodzi wystąpi w składzie: por. Kuź-
nicki, dr. Krausz, Rymler, Szor, Urbański 
i Romańczuk. Spotkania odbędą się na sza 
ble i szpady. 

Doroczny mecz piłkarski. 
(C-S). Doroczny mecz piłkarski War­

szawa — Poznań o puhar przechodni „Ga-
Zely Poranne/ Warszawskiej" odbędzie się 

w dniu 24 kwietnia w Poznaniu. Dotych­
czasowe wyniki: 2:0 (dla Poznania), 1:0 
(dla Warszawy) i 3:1 (dla Poznania), 

Przed dniem historycznym plłkarstwa polskiego. 
Stanowisko najwyższej magistratury sportowej 

w sprawie ligi. 
(C-S). Na ostalnicm posiedzeniu plenar-

Oem najwyższej magistratury sportowej 
Związku Polskich Związków Sportowych 
(Z. Z.), któro ©dbyło się w Warszawie mię­
dzy-innemi była rozpatrywana sprawa ob­
chodząca dzii wszystkich sportowców, a 
mianowicie sprawa utworzenia ligi piłkar-
ikiej poza P.,Z. P. N. 

Ponieważ' sprawa ta zostanie rozstrzyg 
Hięta już w nadchodzącą sobotę i niedzielę 
ną* Walriein 'zgromadzeniu P. Z. P. N., po­

stanowiono delegować z ramienia Z. Z. 
członka zarządu tegoż p. inż. Christelbaue-
ra, który przedstawi postulaty Z. Z. w spra 
wie ligi, a mianowicie: zarząd Z. Z. nie ży­
czy sobie, aby w łonie P. Z. P. N. odbywa­
ły się jakieś tarcia, podrywające jedność 
związku, a co do reformy systemu rozgry­
wek — Z. Z. uważa to za wewnętrzną spra 
wę P. Z. P. N., zaznaczając jednak, że no­
wy system nie powinien zagrażać utrzy­
maniu czystego amatorstwa. 

Kasa Chorych nie ma prawa nasyłać swych 
własnych egzekutorów. 

Z Warszawy donoszą: 
Barda©,•wainy okólnik został ostatnio 

wydany przez ministra spraw wewnętrz­
nych do wojewodów. W okólniku tym 
stwierdzono, ;że Kasy Chorych 

Odpowiedź redakcji. 
Dr. S, W myśl naszej zapowiedzi o pre-

nłjowycli numerach ..ŁÓdzk. Echa Wiecz." 
nagrody przypadają tym Czytelnikom, któ 
rzy przedstą^a numer 

z umyślnym błędem, 
wraz z ijumerem normalnym (to iest bez 
tego błędu). Umyślny ten bład zostaie opu 
blikowany następnego dnia. rak. że nie mo 
?a powstawać żadne wątpliwości. 

.;jRzep#.naturalna, że 
M i Alfredy korektorskic. 

Wspólne całemu nakładowi 
nie wchodzą w rachubę. 

Błędny numer jest ważny tylko do na­
stępnego dnia wieczorem do godziny 7-ej 
*l9-ej). sobotni numer zaś do poniedziałku 
°, -tej samet' godzinie. Numery za ubiegłe 
Q ni przeastajyiańe później, niż w dniu na­
stępnym 
. ,,, . do ukazaniu sie 
honorowane .nie będa. 

W sprawie pisowni słowa oasorzyt (pa 
s<tóvt) zwracamy uwagę na ..Zasady orto-
'*r.a:H nórsRiej 1 słownik ortograficzny Pol­
skie! -Akad. yimejętności". wydany przez 
™"of. J.Tósfa w r. 1924. gdzie.obie pi sow-
Jj-e są uwzględnione jako prawidłowe w 
™-yśl najnowszych uchwał Akademii. 

nie inaia prawa posiadania 
własnych egzekutorów, wobec czego r>o-
licja takim samozwańczym egzekutorom 

nie może udzielać pomocy. 

JUTRO, w czwartek d. 24 b.mJM 
'o godz. 10-ej w, odbędzie się*l 
(przed wyjazdem zagranice) 

B E N E F I S 
bezkonkurencyjnego i ulubionego 

jazz-Bandu 
pod dyr. kompozytorów 

Z. Karasińskiego 
i S. Kataszka 

I i wieczór 
D W I E O R K I E S T R Y . 

Zabawa do białego mazura! 
Publiczność będzie obdarowy­
wana róznemi niespodziankami 
Uprasza się o wczesne zama­

wianie biletów. 

Nowość na okrętach pasażerskich „Północnego Lloydu". Okręty tej l inj i zostały 
wyposażone w hydroplan na 5 osób w cela umożliwienia pasażerom wzlatywania 

nad portami, do których statek przybija. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

sprzedaż 58.35;' kupno 57.85, przeciętne— 
58.05, Berlin jfó.76-47.27, wypłata na 
Warszawę, katowice i Poznań 46.855 — 
'47.095, Gdańsk 57.53—57.67, wypłata na 
Warszawę 57.44—57.58, Wiedeń czeki — 
78.81—79.31, banknoty 78.75—79.75, Pra-
£a 378. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4*65 1/32—4.85,75 

Holandia 12.11 1/4. Francja 123.91, Belgja 
34.88. Włochy 111.—, Niemcy 20.46 3/8, 
Szwajcarią. 26.21,75, Danja 18.19,75, Szwe 
cia 18.17 i/4, No*j*<egifc-18,71, Helsmgfors 
192.60, Wiedert 34.40, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 123.92, Nowy Jork 
.25.54.7/8, Szwajcarii 491 1/4. 

Gdańsk, .. J0Q jEto iyc ł i /57.53, — 57.67. 

czek na Londyn 25.00, telegraficzna wy­
płata na Berlin 121.697 — 122.203, na War 
szawę 57.44 — 57.58. 

Zurycłi. Paryż 20.35,5, Londyn 25.22 
3/4. Nowy Jork 5.20, Berlin 12320, Wie­
deń 73.20, Warszawa 58.05, Budapeszt 
90.90. Bukareszt 3.175. 

Innych giełd nie otrzymaliśmy z po» 
wodu święta w Ameryce. (Pat) 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

Warszawa, 23. 2. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towaroiwej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Zyto kongresowe 39.50, faso 
la biała pg. próby (49.50), otręiby żytnie 
(26.50). Usposobienie spokojne. Obroty 
małe.. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obrót ogólny wynosił 
350.000 dolarów, 

z czego 40.000 przypadało na dolary efe­
ktywne, przyczem zapotrzegowanie 

pokrył Bank Polski, 
który płacił .nadał utrzymane kursy, a 
wlec 8.90 za dolara efektywne i 8.93 za 
przekazy. W obrotach prywatnyoh pła­
cono za dolary 8^275. ^Złotem obroty ni­
kłe po 4.71.-- *l*§tl -.fil *'• 

Papiery pAnsfWowe wykazały lekką 
zniżkę 6 proc pożyczki dolarowej 

1 nieznaczną 5 .pfócYkbnwersyijnej, pozo­
stałe zaś były mniej więcej utrzymane. 
Na dolarówki 

tendencja mocna. 
Listy zastawne- ziemskie były mocniejsze 
miejskie utrzymały się. prowincjonalne 
zaś poszukiwane przy, tendencji mocnej. 
Obligacje bez. ruchu Urzędowy kurs gra 
mu złota określony został na 5.9484, a 
obliczeniowy kurs' 100 złotych w zlocie 
na 172.69. 

ZWYŻKA AKCYJ. 
Już przed giełdą zainteresowanie ak­

cjami było 
dość znaczne, 

a na samem żebranin dała się wyczuć Jen 
dencja •. ; 

wybitnie zwyżkowa 
gdyż banki prywatne miały stosunkowo 
bardzo dużo zleceń do kupna. Dodatnim 
objawem to stale wzrastające zaintereso­
wanie publiczności, specjalnie zaś sfer naj 
poważniejszych, które coraz więcej żaczy 
nają się interesować naszym rynkiem ak­
cyjnym i nie chcą dopuścić do Jego, by 
zagranica 

za bezcen wykupiła nasze 
walory. Największy ruch był przy ak­
cjach włókienniczych, a frekwencja na ze 
braniu była stosunkowo b. duża. W dru­
giej połowie zebrania nastąpiło załamanie 
się kursów, jednak 1 tak większość osiąg­
nęła zwyżkę w stosunku do dnia wczo­
rajszego. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwunasty' dzień ciągnienia. 
Glówriiejsze wygrane: 

10.000 Nr.,40101. 
5.000 Nr.: 28151, 50837. 
3.000 Nr.: 6130, 398S7, 55393, 66565 
2.000 Nr.: 25078. 39234. 42380, 
•47976, J}(§^7$&> 7 7 2 2 9 . 77600, 

1.000 -Ąr.l-J344, i f e : 22287,'2318i, 
27843, mm, 46555, 47663, 
68371, 74367. 75J13. 77155." 
600 Nr.tLJSifl&ltllT. 10692, 18189, 
31143, 3 1 5 8 3 , 33360, 51970," 65152, 
72590. 7 6 5 | t A 7 ł ł . r 
500 Nr.: 4WŚ. "^641. 14396, 15089. 
26475. 32146..32738, 36780. 37053, 
41621 .M34$l ,Mf4567, 45062, 46656, 
56545.478tó£ 6*439. 72464, 74932. 
400 N r f r - « W ^ # B , 4749. 10230, 
16003, 18772, 18824, 22357. 24282, 
25175, 25386, 26630. 27831. 30324, 
32406, 35501, 35796, 37449, 38897, 

Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

47511. 
7S450. 

Zł. 
25267, 
55226. 

Zł. 
19150, 
65544, 

Zł. 
1S2J3, 
4C335, 
50717, 

Zł. 
12844, 
24405, 
31057, 

41580, 41896. 42345, 43818, 45721, 46351, 
48265 49779, 52691. 54253. 54690. 55090. 
6?360* 63249, 64062, 65034, 66529, 67401, 
68616! 68831, 70789. 72695, 73170, 73240, 
73618. 74504. 77053. 77843, 79439. 

Zł. 300 Nr.: 1373, 1596. 1760, 1791, 
1942. 2212, 3451, 3918, 4446, 4485, 5009. 
5730, 6987, 7808. 7814, 8320, 9201, 9388.. 
9810, 10411. 12043, 13065. 14868, 14901, 
15611. 17065, 19049, 19546, 202Ó1, 20223. 
20602. 20750, 21048. 21102, 21347, 21451, 
21532. 21625. 22788, 23190, 23649. 23756, 
23814, 23932. 23972, 2432-4. 24785. 24S90, 
25013. 25632. 26800, 27499, 27768. 27S0<J. 
28042. 28462. 28901. 29931, 30732. 31623. 
33860. 34115, 34975, 35368. 36072. 36475, 
36765. 36829. 37914, 37973, 40005. 401OS. 
4C<m. 40680, 40910, 40984, 41718, 4172,3 
43848. 44708, 45338. 45939. 47180. 47858 
50067, 50904, 51408. 51925, 52326. 52.383, 
52413, 52855. 53225, 53405, 53524. 55344, 
56790. 57057. 58241. 58490, 58S79, 59231 
59266, 60549, 61781. 62009. 62460, 65585 
6f42S. 66776. 66953 . 67,307. 67^10. 67952 
68065. 68375. 68820, 70149, 70177. 71988. 
72102. 72235, 72652. 72893, 7,3007 . 7.3955. 
74834. 76781, 76942, 77190, 77204, 78131. 
78138, 79160. 79760. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9'wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Quo Vadis...? 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
..Apollo" — „Czerwony Błazen" 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

Xasino" — „Student z Pragi" 
Pocz. przedstawień o c. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Pat i Patachon jako detektywi 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Hoot Gibson — Syn Prerji 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy"— „Czterech Jeźdźców 
Apolikalipsy" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". — „Kaukaski Partyzant" 
„Imperial" — „Królowie bez korony" 
„Luna" — .. 1) Świątynia Bogini Miłości" 

2) Niewola ślubnej obrączki 
3) 1000 kroków Charlestona 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wiecz. 

„Nowości". — „Ręce Orlaka" 
„Odeon" - Pat i Patachon jako detektywi 
..Reduta" - Najukochańsza tona Maha­

radży 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

-.Resursa" — W szponach kokietki 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nad pięknym modrym Dunajem 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski —„Żywy trup" 
Teatr Popularny. — rWarszawa w nocy" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. . 
Dziś, środa, „Żywy trup" — po cenach zniżo­

nych. 
Jutro, czwartek, w dalszym ciągu „Proboszcz 

wśród bogaczy". Ceny zniżone. 
W piątek kapitalny „Mecenas Bołbec i iego 

mąż" po cenach najniższych. 
W sobotę o godzinie 3 min. 30 po raz ostatni 

na sobotniem popohidnlowem .przedstawieniu „Ży­
wy trup". Ceny najniższe od 50 gr. do 3 zl. 50. 

Sobota wieczorem premiera arcydowcipne] 3 
aktowej komedii Fr. Molnara „Jedyny ratunek", 
wystawionej przed paru dniami po raz pierwszy 
w -warszawskim Teałrze Małym. Reżyseruje Mie 
czyslaw SzpaKiewicz. OKrwne role grają: Gzylew 
ska, Znicz, Szubert, Grolicki i Krotkę.' Dekoracje 
projektuje K. Mackiewicz. Kasa rozpoczyna od 
dzrś siwzedaż biletów. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w dalszym ciągu rekordowy wodewil 
„Warszawa w nocy", cieszący sie na deskach 
naszej sceny popularnej sasłuzonem a niebywalem 
powodzeniem. Nowe bajeczne dekoracje i bogate 
kostjumy, dodają szczególnego uroku temu wode­
wilowi, pełnemu po za tem śpiewu, tańca 1 wesoło­
ści. W rolach głównych panie: Brandtówna. Zie­
lińska, Niemlrzanka, Brzozowska, oraz panowie: 
Bielecki. Deblcz, Urbański I Górecki. Reżyseria 
Rcmana Urbańskiego. „Warszawa w nocy" pozo 
staje na afiszu tylko kilka dni. 

Ruch wydawniczy. 
Dr. med. Stanisław Kopczyński. 

„Jak ustrzec dzieci I młodzież od nerwo­
wości". 

Nakład Tow. Wyd. „Bluszcz". Warszawa. 
1927 r. 

W niewielkie! a treściwei broszurze au 
tor przedstawia w pierwszej części przy­
czyny i przejawy nerwowości dzieci; w 
drugiej środki zapobiegawcze. 

Broszurka ta. poruszająca tak ważne w 
dobie powojenne? zagadnienia, powinna za 
interesować- każdego wychowawcę i dba­
jącego o zdrowie fizyczne i moralne przy­
szłych pokoleń. 

Przeniesienie relikwii św. Alojzego z kościoła San Fedele w Medjolanie do katedry. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa. 1111 m. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 16.45 Pro­
gram dla dzieci; 17.15 Koncert popołudnio 
wy. Wykonawcy: Orkiestra P. R., p. J. 
O / i mińsk i (dyrekcja), p. H. Leska (śpiew) i 
p. K. Butler (wiolonczela). W programie: • 
Schubert, Mendelsohn i Schumann; 18.40 
Rozmaitości — wygłosi p. L. Lawiński, 19 
„Skrzynka pocztowa" — dr. M. Stępow-
ski; 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Od­
czyt p. t. „Wisła od Sandomierza do Pu­
ław" — prof. A l . Janowski (dział „Krajo­
znawstwo"); 20.30 Koncert wieczorny: mu 
zyka lekka. W programie m. in. dwa szki 
ce operetkowe W. Rapackiego (syna): l) 
Kłótnia przed mikrofonem, 2) Tajemniczy 
gość — wykonają pp. J. Bielska i W. Ra­
packi, 22 Sygnał czasu, komunikaty praso­
we; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Wiedeń, 517,2 m. — 11 Poranek symfo­
niczny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 10 
Koncert symfoniczny (transmisja z Konzert 
haus'u). W programie: Beethoven — SyiB 
fonja Nr. 7 i Bruckner — Symfonja Nr. 8| 
21.15 Wieczór karnawałowy. 

Praga, 348,9 m. — J2.15 Poranek m-i-
zykt lekkiej; 15.30 Koncert beethovenow-
skiej muzyki kameralnej; 20 Koncert sym 
foniczny, w programie m. in. koncert1 

skrzypcowy (e-moll) Mendelsohna; 21.30 
Muzyka taneczna. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następują 

-ce apteki: Lipca — Piotrkowska 193, Mil-, 
lera — Piotrkowska 46, Groszkowskiegp 
— Konstantynowska 15, Gaertnera — Cvi 
giclniana 64, Niewiarowskiego Aleksan* 
drowska 37, Jankiclewicza — Stary R y 
nek 9. 

Dziś premjera jubileuszowego fi lmu-kandydata do nagrody Nobla 

N a j u k o c h a ń s z a ż o n a M a h a r a d ż y 
Aktów 12. M o n u m e n t a , n^ d;lL a^ e lńi 0a y" , , e i m i , o S " Aktów 12, 

Obecna jubileuszowa edycja tego arcydzieła przewyższa tysiąckrotnie słynne arcydzieło „Nordiska" pod 
tymże tytułem z przed kilku laty. Miaterje Haremu. Sumptem wielu Miljonów dolarów doko-
nano zdjęć na autentycznym tle Jodhur, Lahorc, Bedżaru, Monte-Carlo i Mentony. 

w rolach głównych cudowna para Gtinnar Tolnaes I Karina Bell obraz własnością D | h „Muza-film Warszawa.-

War 
r*l przi 
!*»u Rad 
* spra' 

Wni, 
*e Uczr 

«aś w j, 
°'20 pr 

V 
Prez 

Początek o godz. 5-eJ 
ostatni seans o 10-ej. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o ł " Uczy , 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Najaporczywssy 

Ból głowy 
fasuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąscckiego, w Warszawie. „ 

Cegielnia 
dom. Kruszów 

dzierżawiona dotychczas przez p. Tadeusza 
Zwierzyńskiego z dn. 12 lutego 1927 r. prze­
szła pod zarząd dóbr — Od powyższego ter­
minu p. T. Zwierzyński niema nic wspólnego 
z Cegielnią Kruszów, a cegła znajdująca się 

na placach należy do dominium. 

i 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw. drzew 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i priyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w Ł O D Z I . ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. I 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 

44 
i i i 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrawiu 

i czystości.- \ • 
Pudełko 60 gr. 

Dr. med. 

I. Lewkowicz 
Choroby skdrne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowsko 17 
Te ł . 55—52. 

przyjmuj* od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Ola niezamośnych 

ceny lecznicze. 

Dr. m e d . 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34-
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. 

Różaner 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

DR. MED. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

Dr. med. 
Dr. med. 

fi. 
b. lekarz Szp. św. 

Łazarza, 
choroby ' skórne 

weneryczne 
Z a m e n h o f a L. 6 
od 6-8. nfedz. 10-12 

Moniuszk i 5 
choroby skórne 

i weneryczne -' 
Leczenie prom. 

Roentgena , 
przyjmuje od 11 — 1 

i ód 7 — 8. " 
Panie od 3—4. ; 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

O b u w i e t r w a ł e 
Zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567. 

ł tenotfrafji wyucza 
U darmo listownie 
Redakcja Stenogra­
fa Polskiego, War­
szawa, ul. Szczygła 
Nr 12. ' 1880 

Tanio • na- wypłat? 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu in-cie wejście 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie '.— _ 
Dla robotników „. - — _ _ 
Na prowincji . „ . _ 
Zagranicą 

'«« rów.i 

''©zyde 
] Powit 
^ też b 
b i s t r o 

Bał c 

Ku 

Wars 
*>Wars 

*• Alfret 

krwi 

zł. 2.60 
„ 2,20 
,. 3.50 

8.50 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

|. p . . . C e " y ogłoszeń: 
I ^ t e k s L m ' W ł e k 4 C i C 3 0 ź r 0 " y " W i e " Z " > i l i m e t r ° w y H « n « W T (strona 4 ,łamy) I • • • • # 25 •# „ A 

Nekrologi . . . 25 ., „ „ " " . " 
I Komunikaty . • . 25 " 

Zwyczajne . . . 6 " "„ " " " " 10 " 

Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za "wyraz - najmniejsze "ogłoszenie"1:*) groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiat 

administracja nic odpowiada. 
Arfyjkuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne.. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-

cfa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatowskL 


